
OŚW IADCZENIE RZĄDU PRL  
w sprawie pokojowego uregulowania

P R O B L E M U........................... .......................... .....................
niemieckiego.......1,11............................................................................................W ARSZAW A PAP. Polska Agencja Prasowa ogłasza o- świadczenie rządu PRL w sprawie pokojowego uregulo­wania problemu niemieckie­go. Oświadczenie to głosi m. in.:Polityka porozumienia w celu pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego odpo wiada interesom wszystkich narodów w Europie. Odpo­wiada ona zwłaszcza dąże­niom narodów sąsiadujących z Niemcami — zarówno ze wschodu jak i z zachodu — narodów, które na przestrze ni swej historii najbardziej ucierpiały w wyniku zabor­czości militaryzmu niemiec­kiego, a w szczególności od­powiada dążeniom Polski.Oświadczenie rządu ZSRR z 15. I. 1955 r. w sprawie Nie mieć i dekret Prezydium Ra­dy Najwyższej ZSRR z 25. I. 1955 r. o zakończeniu stanu wojny między ZSRR i Niem­cami stwarzają nowe możli­wości osiągnięcia porozumie­nia co do podstawowego pro blemu politycznego w Euro­pie, jakim jest sprawa Nie­miec i co do normalizacji stosunków europejskich. Po­rozumienie to uwzględniało­by w należyty sposób i cał­kowicie realnie zarówno ży­wotne interesy narodu nie­mieckiego jak i bezpieczeń­stwa innych narodów euro­pejskich. Inicjatywę tę rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu dowej gorąco popiera.Polska, zarówno z racji swego bezpośredniego są­siedztwa z Niemcami jak i z racji swych wielo wiekowych doświadczeń historycznych jest głęboko zainteresowana

w usunięciu źródeł napastni­czych wojen, których inspi­ratorem i organizatorem był militaryzm niemiecki w uło­żeniu przyjaznych stosunków z sąsiadującym z nią naro­dem niemieckim.Polska Rzeczpospolita Lu­dowa pragnie ze swej strony przyczynić się do pokojowej stabilizacji stosunków w Eu­ropie i normalizacji swych stosunków z Niemcami. Kie­rując się tą myślą, rząd PRL zwrócił się do Rady Państwa PRL z wnioskiem o powzię­cie uchwały o zakończe­niu stanu wojny między Polską a Niemcami:W ten sposób zostaną jesz­cze bardziej wzmocnione wię zy przyjaźni z Niemiecką Re publiką Demokratyczną. Pol­ska, hołdując zasadzie poko­jowej współpracy między na rodami, uważa również za możliwą normalizację swych stosunków z Niemiecką Re­publiką Federalną.Wysiłki rządu PRL nie­zmiennie mają na celu po­parcie rozwiązania problemu niemieckiego w drodze poko­jowego zjednoczenia Niemiec na zasadach demokratycz­nych oraz sprawiedliwego traktatu pokojowego, stwa­rzającego warunki dla poko jowego współżycia suweren­nego państwa niemieckiego z innymi państwami.. Rząd PRL przeciwstawia się z całą silą wszelkiej for­mie odbudowy militaryzmu niemieckiego, której rządy mocarstw zachodnich chcą obecnie nadać formę prawną przez przeforsowanie ratyfi­kacji układów paryskich.To stanowisko rządu P R L ' posiada oparcie w dążeniach wszystkich państw obozu po koju oraz wszystkich sil po­stępowych ś wiecie.

Gdyby jednak rządom mo­carstw zachodnich i rządowi Niemieckiej Republiki Fede­ralnej udało się przeforsować ratyfikację układów parys­kich i remilitaryzację Nie­miec zachodnich, Polska Rzeczpospolita Ludowa wraz z innymi pokój miłującymi państwami podejmie wszel­kie kroki, które zapew­nią bezpieczeństwo Polski i innych narodów.
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WARSZAWA PAP 30 ub.m. w trzecim dniu II Zjazdu ZMP. na salę obrad przybyli gorąco, owacyjnie, witani przez młodzież- I Sekretarz KC PZPR — Bolesław Bie­rut i Przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Za­wadzki.Okładom 'przedpołudnio­wym przewodniczyła skrzy­paczka Wanda Wiłkomirska. Na wstępie udzieliia ona glo su dla powitania Zjazdu de­legatce Wolnej Młodzieży Niemieckiej — Ingę Lange oraz przedstawicielowi mło­dzieży Niemiec Zachodnich — Herbertowi. Przemówie­nia ich przyjęli uczestnicy Zjazdu serdecznymi oklaska mi.Przewodnicząca obrad od­czytała następnie — równie gorąco przyjęte — depesze nadesłane na Zjazd przez Związek Demokratycznej

Młodzieży Korei i Federację Młodzieży Wietnamu.Referat o nowym statucie ZMP wygłosił sekretarz Za­rządu Głównego ZMP — Jan Szydlak.
REFERAT

o nowym statucie
ZMP

zamieścimy

w numerze jutrzejszym

M O S K W A  P A P . A g e n c ja  T A S S  ogłosiła  
treść ro zm o w y W - M . M ołotow a z d zien n ik a ­
rzam i a m e ry k a ń sk im i W . H earstem  i K in g s b u ­
ry S m ith e m  R o zm o w a  ta odbyła się 29 s ty c z ­

n ia  1955 roku. R o zm o w ę tę p o d a jem y z n ie ­
w ie lk im i sk rótam i:Hearst mówi, że bawi po raz pierwszy w Związku Ra dzieckim i jest bardzo zado­wolony, iż podróż ta umoż­liwi mu poznanie ZSRR. Mi- !ą niespodzianką jest dla nie go życzliwość, z jaką ludzie radzieccy przyjmują wszędzie jego i towarzyszące mu oso­by. Pozwala mu to żywić nadzieję, że stosunki między Stanami Zjednoczonymi a Związkiem Radzieckim mo­gą się znacznie poprawić i polepszać się nadal, co byłoby zarówno w interesie tych dwóch krajów, jak i w inte­resie całego świala.Molotow stwierdza, że o-

becne stosunki radziecko- amerykańskie są tego ro­dzaju, iż nie można nie ży­czyć sobie ich poprawy. Jeś li chodzi o ludzi radzieckich — to zawsze odnosili się życzliwie do Amerykanów.Hearst mówi, że przeko­na! się o tym.Następnie Hearst prosi W. M. Mołotowa, aby pozwolił mu zadać pewne pytania na temat obecnej sytuacji dzynarodowej. mię
<tę.Molotow wyraża na to zgo

« l é  w  « i  O f t l u w uNic w Polsce nie powstaje, nie bu­duje się bez współudziału partii. Je j sio- jej działalność polityczna i organi- *atorska, jej umiejętność pobudzania naj. Szlachetniejszych uczuć ł różnorakich ta­lentów jest źródłem, z którego naród ca­ły czerpie siły, otuchę, świadomość celów i właściwych środków w walce o socja. Hzm.Toteż obecnie, po opublikowaniu refe­ratu towarzysza Bolesława Bieruta o za­daniach partii w walce o umocnienie co­dziennej więzi z masami pracującymi, problemy będące przedmiotem analizy III Plenum są żywo dyskutowane przez cały naród. Ważne jest więc zastanowić się, co jest głównym, podstawowym problemem wynikającym z obrad III Plenum.Jest nim zagadnienie — jak w pełni wcielić i z żelazną konsekwencją sto­sować leninowskie zasady życia partyj­nego. Jak stosować te zasady w całej przeogromnej, różnorodnej działalności partii, która jest, jak już powiedziano, wszędzie tam, gdzie w Polsce pulsuje ży­cie, gdzie tworzy się socjalizm. I wresz­cie — ocenić surowo, gdzie i dlaczego w życiu naszej partii norm tych dotąd nie przestrzegano. I jakie są skutki pomija nia, nieprzestrzegania tych zasad.Jak wiemy, na zasady te składają się kolegialność pracy, demokratyzm, kryty- ka i samokrytyka. Otóż ani zasada ko­legialności, ani zasady demokracji we­wnątrzpartyjnej nie były dotąd w pełni wcielane w życie, ani też nie usunięto do. tychczas wszystkich przeszkód zagradza­jących drogę rozwojowi krytyki, ani też nie zaszczepiono wszystkim działaczom partyjnym poczucia niezbędności wnikli­wej, słusznej, nie mającej nic wspólnego 
z samobiczowaniem — samokrytyki.Rozważmy tę sprawę bardziej szczegó­łowa).Bez dokonania przełomu w życiu par­tyjnym, w metodach pracy organizacyj­nej „nie możemy — jak stwierdził towa. rzysz Bierut — umocnić naszej więzi z masami, zaś bez coraz szerszej mobiliza­cji mas nie zdołamy wypełnić skutecznie i szybko stojących przed nami zadap po­litycznych i wielkich zadań budownictwa socjalistycznego“.Zasada demokracji wewnątrzpartyjnej, pełne przestrzeganie tej zasady, a więc swobodne decydowanie o składzie władz partyjnych organizacji, stworzenie klima­tu dla swobodnego wypowiedzenia się, dla swobody krytyki, jest jedynym środkiem, który rozbudza dyskusje. Jedynie atmo. sfera demokracji pozwała na likwidację bierności parfyjników, na pobudzanie tęt­na życia organizacji partyjnych.Co się zaś dzieje, jeśli zasada demo­kracji wewnątrzpartyjnej zostaje naru­szona?Wówczas dusi s:ę aktywność politycz. ną. Dzieje się tak, jakbyśmy płomień po­zbawili dopływu tlenu. O! Rzecz jasna, ten, który od zasad demokracji wewnątrz partyjnej udeka, na krótką mste „ułat­wia“ sobie życ*e. Nikt nie przedstawi mu swych wątpliwości politycznych, nikt nie wystąpi z kłopotliwą inicjatywą, nikt nie włoży mu w rękę zwiereiadia odbijające- ro życie, jego zawiłości. Przebudzenie ta.

kiego działacza będzie przykre. Miraże pryskają. I jak pokazało doświadczenie, chociażby niedawnych wyborów, ludzie popychani w różne kąty gromkimi ko­mendami, mogą mieć więcej do powiedze­nia, niż niejeden zadufany w sobie dzia­łacz kiedykolwiek o tym mógł śnić. Czę. sio jednak, kiedy partia przywołuje go do porządku, kiedy następuje otrzeźwienie i kiedy zaczyna apelować do tych, którym zamknął dopływ tlenu demokracji, by ze­chcieli współodpowiadać, współdecydo­wać, mówić, myśleć, — okazuje się, że ludzie odwykli mówić szczerze i otwarcie o tym, co mysią, a często i myśleć, gdyż dotychczas oczekiwano od nich tylko śle­pego wykonawstwa i gołosłownej dekla, racji.Bez swobody krytyki nie ma demokra­cji. Czyż teraz dopiero stawiamy ten pro­blem? A jednak nie mamy powodu do zadowolenia. Albowiem niektóre instan­cje partyjne wypracowały sobie cały sy. stem „regulowania“ krytyki. W iluż to komitetach powiatowych, a nawet woje­wódzkich, instruktor z gorzkim uśmie­chem opowie swemu rozmówcy smutną historię o tym, jak to „dostał w kość“ za krytyczne odezwanie się o jednym z se­kretarzy. Przykład idzie z góry. Skorzy, sta z niego dyrektor zakładu przemysło­wego, przewodniczący prezydium rady na­rodowej, wpływowy członek kolegium w tak-m czy innym wydawnictwie, dyrektor PGR. a  skutek takiego postępowania? Otacza ich krąg zamkniętych twarzy, za­sznurowanych ust. Kiedy zaś nadchodzi ♦ Ti i gdy tr .zp lła  odpowiadać za niedo. statki, uchybienia, za brak inicjatywy w asnej i załogi — dusiciel krytyki po- wiada=, »Mnie nie sygnalizowano... ja sam wszystkiego  ̂ dopatrzeć nie jestem w sta­nie... . Otóż on sam wyrzucił narzędzie, które pozwoliłoby mu dopatrzeć, dojrzeć każde uchybienie; sam pozbawił się jedy­nego oręża pozwalającego wykryć zło — krytykę płynącą od mas;Bez tej krytyki, nie moglibyśmy ma. rzyć o osiągnięciach, które podsumowu­jemy w 10-lecie naszego państwa ludo­wego.I przede wszystkim — kolegialność, ja ­ko zasada w pracy partyjnej, pozwala u. chronić się od błędów, wynikających z jednostronnych, nieprzemyślanych de­cyzji. Pozwala na wzmocnienie odpowie­dzialności kierownictwa instancji partyj. nej przed aktywem, a zarazem wzmacnia poczucie odpowiedzialności członków par­tii za prawidłowe rozstrzyganie ważnych spraw.Na partię zwrócone są wszystkie oczy. Jeśli instancja partyjna świeci przykła­dem w dziedzinie wcielania w życie leni­nowskich zasad kolegialnego kierownic, twa, rozwijania swobodnej i śmiałej kry­tyki i samokrytyki, wówczas przykład ten bedzie oddziaływał wychowawczo na wszystkie dziedziny naszego życia gospo­darczego. państwowego, kulturalnego.Leninowskie normy życia partyjnego są więc nie tylko sprawą naszej partii. Od ich pełnego stosowania zależą wszy­stkie nasze sukcesy. I dlatego tyle uwa. gi poświęciło leninowskim zasadom życia partyjnego III Plenum K C PZPR.

. Hearst mówi, że sytuacja, jaka wytworzyła się w ostat mm czasie na Dalekim Wschodzie, jest chyba naj­ważniejszym z obecnych problemów międzynarodo­wych, j pyta, czy Molotow uważa, iż sytuacja w rejo­nie Formozy stanowi poważ r.ą groźbę dla sprawy po­koju światowego.Molotow odpowiada, że sytuacja w rejonie Taiwa- nu (chińska nazwa Formo­zy) oczywiście znajduje się i powinna znajdować się w centrum uwagi, ponieważ stwarza napięcie na Dale­kim Wschodzie i ujemnie od bija się na całej sytuacji międzynarodowej, stanowiąc groźbę naruszenia pokoju, groźbę wojny. W związku z tym Molotow uważa, iż po­winien dodać, że jego zda­niem odpowiedzialność za to ponoszą Stany Zjednoczone, z uwagi na ich ingerencję w wewnętrzne sprawy Chin.My — mówi Molotow — uważamy Tajwan za nieod­łączną część Chin.Kingsbury Smith 1 stwier­dza, że w związku z tym chciałby przypomnieć Molo towowi niedawne oświadczę me Edena, iż Chiny jako ta­kie już wiele lat nie spra­wują kontroli nad Formozą. „Zdaje się około stu lat“— dodaje Hearst.Molotow odpowiada, żeistnieje deklaracja kairska podpisana przez Stany Zjed noczona i Anglię, istnieje również deklaracja poczdam ska podpisana także przez Stany Zjednoczona i Anglię. Ponadto istnieje układ o ka pitulacji Japonii, podpisany przez Stany Zjednoczone, Anglię i ZSRR. Zgodnie z tymi wszystkimi podstawo­wymi dokumentami między narodowymi, Taiwan jest te rytorium chińskim i powi­nien być przekazany Chi­nom. Znalazło to także swe potwierdzenie w później­szym oświadczeniu prezyden ta USA w 1950 roku. A więc— kontynuuje Molotow — dawniej wyspę tę zagarnęła Japonia, obecnie kto? — Sta ny Zjednoczone. Zatem naj­pierw jeden kraj odebrał Chinom część jego teryto­rium narodowego, a obecnie zabrał je inny kraj.Jeśli chodzi o oświadczenie Edena, to na ten temat moż­na pomówić oddzielnie.Kingsbury Smith mówi, że Molotow znany jest jako je­den z największych reali­stów naszych czasów. Rozu­mie on chyba, że w .obecnych okolicznościach jest mato prawdopodobne, aby Stany Zjednoczone wyrzekły się o- brony Formozy dopóty, do­póki nie uznają, że pokój na Dalekim Wschodzie jest za­pewniony. Dlatego wydaje się mu, że można znaleźć roz wiązanie sprawy zagrożenia

pokoju — jak powiada — w realnych ramach możliwo ści.Hearst oświadcza, że rząd radziecki na konferencji ge­newskiej z powodzeniem dą­żył do tego, by zapobiec roz szerzeniu konfliktu indochiń skiego Powstaje pytanie, czy rząd radziecki gotów będzie postąpić w analogiczny spo­sób w stosunku do Formozy.Molotow odpowiada, że o- czywiście jest wielka różni­ca między problemami Indo- chin a Chin. Pod,; jednym względem stanowisko Zwiąż ku Radzieckiego jest takie same wobec Indochin jak wo bec Chin i każdego innego re jonu, a mianowicie pod tym względem, że Związek Ra­dziecki zainteresowany jest w zmniejszeniu napięcia mię dzynarodowego.W związku z uwagą na te­mat realizmu, Moiotow prag nąłby dodać, że z jego punk­tu widzenia realistyczne po­dejście do dzisiejszych Chin powinno być inne od podej­ścia, do którego przywykły pewne obce państwa w prze­szłości. W obecnym czasie w Chinach pod administracją rządu centralnego zjednoczo­no już cale terytorium Chin, czego niedawno jeszcze nie było. Dlatego też, jeżeli roz­patrywać sytuację z reali­stycznego punktu widzenia, należy powiedzieć, że obecne Chiny to takie państwo, któ­re — jak nigdy przedtem — wymaga poszanowania jego narodowych praw i intere­sów.Kingsbury Smith powiada, że zarówno on, jak i Hearst rozumieją stanowisko radziec
(Dokończenie na sir. 2).

Dnia 29. 1. W55 r. od­
było się spotkanie ofice­
rów, podoficerów i szere­
gowców — delegatów na Ił 
Zjazd ZM P z ministrem 
Obrony Narodowej Mar­
szałkiem Polski, Konstan­
tym Rokossowskim.

Na zdjęciu: Marszałek 
Polski Konstanty Rokos­
sowski rozdaje autografy 
uczestnikom spotkania.

CA F  — WAF.

PRZEMAWIA BOLESŁAW  SW IERCZAIi — PRZEDSTA WICIEL ZAŁO GI STATKU „PR ACA“Na granatowym marynar­skim mundurze następnego mówcy czenyieni się wstą­żeczka orderu „Sztandar Pra cy“ II klasy. To przemawia Bolesław Swierczak, przed­stawiciel załogi statku „PRA CA“.,  W imieniu pracowni­ków rfiorza przekazuje on go rące pozdrowienia Zjazdowi.W pełnych zapału słowach mówi on o pracy organizacji ZMP statku „Praca“ w cza­sie 9-miesięcznej niewoli na Tajwanie. Otoczeni wrogami, nieustannie pilnowani przez czangkaiszekowskich sługu­sów imperializmu amerykan skiego, młodzi marynarze twarda stanęli u boku orga­nizacji partyjnej. Byli współ organizatorami glodóryek. Wraz z większością załogi za dokrmetowali, że nie chcą amerykańskiej „wolności“.Oklaskami przyjmuje sala stwierdzenie, że z 6 ZM P- owców ze statku „Praca“ — trz»"h zostało w czasie nie­woli członkami partii.Oklaskami wita Zjazd na­stępnego mówcę, zasłużone­go mistrza sportu Stanisławą Królaka, który domaga się, aby walka z chuligaństwem znalazła się w centrum uwa gi kó) ZMP. Popularny ko­larz stwierdza, iż iedna z bardzo skutecznych form walki z chuligaństwem, jest sport. Winniśmy jak najsze rzei _ wciągnąć młodzież — mówi on — do masowego ruchu sportowego.
Najbliższe zadania

Frontu Narodow ego  
iemaiem obrad WKFN

................................................................. .
I Wielki dzień Stoczni Gdańskiej |

| Budowa »10-tysięcznika« |
rozpoczęta!I Zaledwie parę miesięcy upłynęło od chwili, gdy i i  w gabinecie dyrektora CB K O  tow. URSZULAKA na jj = szklanej płycie stanął artystycznie wykonany model | i nowoczesnego statku. Wszystkich, którzy g0 widzieli | I urzekał ten model swoją piękną sylwetą, płynnością | i linii. Podziwiając model, trudno było przypuszczać, | 

I że już tak szybko, to co z wielkim pietyzmem i wiel- I | ką dokładnością stworzyli pracownicy biura kon- i 
\ strukcji okrętowych zaczną „kopiować" w kolosa)- | ; nym powiększeniu gdańscy stoczniowcy.OMoinimtoniOłimiMiiiiiiiPoniedziałek, godz. 14. Na teren pochylni A Stoczni Gdańskiej przybywają przed stawiciele władz wojewódz­kich z I sekretarzem Komi­tetu Wojewódzkiego PZPR tow. Janem Truszem i prze­wodniczącym Prezydium WRN tow. Walentym Szeli- gą na czele. Gości oczekuje już dyrektor Stoczni Gdań­skiej tow. W. Kostuj, organi zator KC PZPR tow. S. Łu- kas*ak, przewodniczący Ra­dy Zakładowej tow. Szkółek i licznie zebrana Ipsać stocz­niowa. Długi, liczący około 150 metrów rząd szt.urmó- wek wyznacza linię przyszłe go statku. Za chwilę rozpocz nie się uroczystość zakłada­nia stępki pod wielki nowo­czesny, o nośności 10.000 ton motorowiec. Takirn statków nigdy nie budował nasz prze mysi okrętowy.Na wielkich, grubych pły­tach stalowych — dnie przy­szłego statku zebrały się set ki stoczniowców. Widzimy wśród nich v/ielu przodowni ków pracy, którzy po mi­strzowsku óf»anówali swój zawód. Młodzieżowy mistrz tow. Józef Staruszkiewicz. nadmistrz tow. Szatschnei-

I I I I I I I IU II I I I I I I I M I M I I I I I I I I I I Uder, kierownik pochylni A tow. Herkt, wyróżniający się spawacze Stanisław Ptasiń- ski, Czesław Bielecki. Bogu­sław Moryl, monter Zdzi­sław Przytula — oto ludzie przodujący, wśród tych, któ­rym kierownictwo stoczni po wierzyło budowę „dziesięcio tysięcznika“ — chluby pol­skiego przemysłu okrętowe­go.Zadanie to olbrzymie — powiedział dyrektor stoczni tow. Kostuj. otwierając uro­czystość — ale załoga nasza jest do jego realizacji przy­gotowana. Specjalnie prze­szkolony personel inżynieryj no-techniczny, kierować bę­dzie budową, której wykona nie powierzyliśmy najlepszei naszej młodzieży,' z młodym, ale doświadczonym mistrzem tow. Staruszkiewiczem na czele. Zaldga Wydziału K-2, która przystępuje w dniu dzisiejszym do montażu dzie sięciotysięcznika. dowiodła swoją dotychczasowa posta­wą, że sprosta temu wielkie­mu zadaniu. Tacy monterzy iak Szczygielski i Bugajew- ski, tacy spawacze jak Oehremczuk i Chmiel czy
(Dokończenie na str. 2).

Wczoraj w sali konferen­cyjnej Prezydium WRN w Gdańsku odbyło się plenum Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego. Obra­dom przewodniczy! poseł To­czek.Referat programowy wy­głosi! zastępca przewodniczą­cego WKFN tow. Szczefclew- ski. Na wstępie omówił on sytuację międzynarodową, po czym przeszedł do nowych za dań komitetów FN.— W m iastach  1 w siach  n a ­szego w ojew ództw a — p ow iedział m. in . tow . S z czeb lew sk i — w in - n y  n ad al o d b y w a ć się sp o tk a ­nia ak tyw istó w  F N  i rad n ych  z lu d n o ścią . N a jlep sz ą  odpow iedzią naszego społeczeństw a na zb ro d ­nicze p oczyn an ia  kól im p eriali-

mi ziemi _ kaszubskiej, wy­jaśniając im, że walka o po­kój — to walka przeciw.ro tym, którzy chcieliby znćw ujarzmić nasz naród.— Jednym z najważniej­szych zadań aktywistów FN — powiedział ob. Zyromsui jest udzielanie pomocy rad , nym. Działacze Frontu Naro­dowego, wyjeżdżający w te­ren z prelekcją, winni przy­bywać tam wcześniej dla za­poznania się z trudnościami mieszkańców. Przekazując swe spostrzeżenia radnym, zwrócą ich uwagę na najbar­dziej palące zagadnienia.Na zakończenie obrad tow. Szczeblewski w imieniusty c zn y ch  jest w zm ożona p raca WKFN wręczył ponad 100 za- ¡Tu„ rtMllzac'lą. z,adań ostatnipe° slużonym działaczom Fronturoku  P la n u  6-letniego , w y k o n y ­w anie u ch w al u Z ja z d u  p a rn i,dalsze za cieśn ian ie  sojuszu ro ­botniczo - ch ło p skiego .Z  k o le i tow  Szczeb lew sk i omó wil pracę k om itetów  F N . W M ie jsk im  K o m ite cie  F N  w G d y ­ni p a n u je  w d alszym  ciągu  atm o sfera ży w e j dzia łaln o ści, co prze ja w ia  sie w o rgan izo w an iu  lic z ­n y ch  spotkań z lu d n o ścią . N ie m ożna tego pow iedzieć o K F .\  w P u c k u , K a rtu z a c h  i M a lb o r­ku i o w ielu  g ro m a d zk ich  K F N . O ży w ie n ie  d ziałalności ty ch  k o ­m itetów  — to jed n o  z n a jp iln ie j­szych  zadań .W dyskusji zabierali glos działacze FN — przedstawi­ciele świata pracy, nauki i duchowieństwa. Przemawia­jąc w imieniu komisji du­chownych i świeckich dzia­łaczy katolickich przy WKFN — ob. Kostarczyk wskazał na konieczność wzmożenia wal­ki o uchronienie ludzkości od nowej wojny.— Produkcja żywności na świecie — mówi! on przy­taczając dane naukowe wzrasta szybciej, niż liczba ludności. Jakże więc bzdur­ne i zbrodnicze są „teorie1 neomalthuzjańskie, głoszone nrzez podżegaczy wojennych. Tysiączne rzesze wiernych wraz z całym społeczeństwem Wybrzeża stoją.zdecydowanie po stronie szermierzy poko­ju. O potrzebie walki o po­kój będą mówić katoliccy działacze FN na spotkaniach z ludnością.Przewodniczący PKFN w Kartuzach ob. Kaszuba przy­pomniał dzieje walk ludnoś­ci Pomorza z junkierstwem pruskim o zachowanie pol­skości.
— Będziemy o tym mówić 

na zebraniach z mieszkańca-

Narodowego dyplomy i na­grody książkowe za ofiarną pracę w okresie kampanii wy borczei do rad narodowych.
Przerwanie obrad

konferencji premierów
krajów arabskichP A R Y Ż  P A P . Z  K a ir u  don o­szą, że 30 u b . m . odbyło się k o le j ne p osiedzen ie k o n fe re n c ji pre­m ierów  k ra jó w  a ra b sk ich . U c z e ­stn ik o m  k o n fe re n c ji n ie  udało  słę osiąg n ą ć p orozu m ien ia w kw estii za sa d n icze j, a  m ia n o w i­cie  w kw estii stosun ku k ra jó w  a ra b sk ich  do p rojek to w an eg o  p a k tu  w ojen n ego m iędzy T u r c ją  i Ira k ie m .O głoszon y k o m u n ik a t o fic ja ln y  stw ierd za , że k o n fe re n c ja  pow o­łała d e le g a cję , k tóra u d a się do B a g d a d u , „a b y  poinform ow ać, w ładze ira c k ie  o s y tu a c ji, ja k a  w y tw o rzyła się w Lid ze  K r a jó w  A ra b sk ich  w zw iązk u  z p ro je k to  w anym  za w a rciem  p a k tu  ira c k o - tu re ck ie g o .K o n fe r e n c ja  p ostan ow iła prze­rw ać obrad y do 3 lu teg o .

Eisenhower podpisał
rezolucję Kongresu USANOWY JO R K  PAP. Prezy dent Eisenhower podpisał re zolucję Kongresu w sprawie posunięć wojskowych, czynio nych pod pretekstem „ochro ny bezpieczeństwa Taiwanu i Wysp Rybackich“, to jest faktycznie rezolucję o woj­skowej ingerencji w sprawy wewnętrzne Chin.
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Narodowego Plany Gospodarczego
kie w tej sprawie. Jednakże wydaje się, że najostrzejszy problem polega na tym, aby znaleźć jakieś rozwiązanie choćby tymczasowe, które .za pobiegłoby rozszerzeniu się niebezpieczeństwa i jego prze kształcenia w pożogę zagra-

(Dokończenie ze s ir. 1)go i związanych z nim n^ omu> żadnemu krapaństw. Czy w celu zapocząt . n,ie zagraża. Związek kowania rozbrojenia w dro- Kadzleciti zajęty jest swoimi dze stopniowej redukcji sił Prawami wewnętrznymi,— ..........-  .. r — SS zbrojnych, jak również w ce których ,ma sP°r° i. rozumiezającą pokojowi światowe- lu stworzenia sytuacji sprzy slę’ zainteresowany jest w za mu. jającej współistnieniu, rząd Pewni®niu pokoju, podobnieMołotow odpowiada, że radziecki gotów jest jeszcze . zainteresowane są w tym Chiny nikomu nie zagrażają Rrzed zawarciem traktatu również mne narody. Jeśli i byłoby dobrze, gdyby rów- Państwowego z Austrią zlik- Ms ?hodzi o pogląd, że two- nież im nikt nie zagrażał- widować swe bazy wojskowe rzen!Ie amerykańskich baz Tego. właśnie najbardziej po 1 l^nicze w swojej strefie o- W0JSK»wych nie świadczy o trzeba, by utrwalić pokój i kupacyjnej w Austrii, pod 55fj!^Zyi'aZ!nyi?ri stosunku do ustalić normalne stosunki w warunkiem, Iż mocarstwa za . y c  , 11102113 na to odporejonie Taiwanu.----- chodnie postąpią w analo- wiedzieć, co następuje: doHearst pyta, czy — jeżeli giczny sposób w swoich stre P°iePszenia .stosunków mię- rząd USA w ramach do- fach. “ty  naszymi krajami przy-brych usług doradzi swym Hearst prosi o uwzględnię ° y W znaczpyrinprzyjaciołom chińskim, tj. nie, że również to pytanie za . tychCzang Kai-szekowi, by dą- daje jako dziennikarz. ■ nl]. ^ Ze _̂c e do.sytpacjxżyli do pokojowego uregulo- Mołotow odpowiada że międzywania -  rząd radziecki chodzi tu o dwa Zgadnie! L  Vtrz™ f i c y m iskłonny będzie postąpić w nia: pierwsze dotyczy Au- 6 E° bą normalne stosunki, analogiczny sposób wobec strii, a drugie — amerykań- . ^mgsbury Smith powiada, swoich sojuszników chiri- skich baz wojskowych, roz- żs on. 1 Hearst mogliby ob skich, aby zapobiec rozsze- mieszczonych wokół Zwiąż- ®zerni,e .W a śn ić  przyczyny, rżeniu pożogi. ku Radzieckiego. dla których rząd i naródMołotow odpowiada, że . Jeśli chodzi o zagadnienie uważają, że tworzenieHearst powinien rozumieć, iż Austrii, to Mołotow sądzi, że amep r̂ nsk:lęh baz wojsko- rząd Chińskiej Republiki Lu punkt widzenia" Związku Ra y,ycv' odpowiada interesom dowej i tzw. rząd Czang Kai- dzieckiego jest Hearstowi do lcłl bezpieczeństwa i pokoju szeka — nie są równymi stro statecznie dobrze znany. powszechnego. Jednakże on i nami. Rząd ChRL ma wszel- Jeśli zaś chodzi o sprawę Hearst obawiają się, że jeśli kie podstawy domagać się amerykańskich baz wojsko- 0 , rą tę drogę, to okażą się przywrócenia swych słusz- wych wokół . Związku Ra- wcią§n;ęci w spór dialektycz nych praw do Taiwanu. Nato dzieckiego i krajów demokra Py z Mołotowem i są prze- miast czas już, aby odtrąco- cji ludowej, to jest to rze- konam, ze nie potrafią mu ny przez naród chiński czywiście sprawa powodują- sPr°spac. Ponadto, wobec te- „rząd“ Czang Kai-szeka wy- ca komplikacje w całej sy- . ze. obrali Mołotowowi niósł się gdzie indziej i nie tuacji międzynarodowej, po- . jd wiele czasu, przeprasza- psul stosunków między pań- nieważ bazy te świadczą, jż ^  f.zl za czas i u- stwami, jak czyni to obecnie, jedna ze"stron, a mianowicie wa§̂ > którą im poświęcił, utrzymując się dzięki porno- Stany Zjednoczone, zajmuje W zakończeniu Hearst dzię cy Stanów Zjednoczonych nieprzyjazne stanowisko wo kuje Mołotowowi za przyję­łam. gdzie go być nie po- bec Związku Radzieckiego, cie i za to, że Mołotow tyle winno. oraz zakładając te bazy wUważamy — kontynuuje pobliżu granic radzieckich —Mołotow — że, biorąc pod zagraża Związkowi Radziec- uwagę realną sytuację i prze kiemu. Sytuacja taka nie może sprzyjać ani złagodzeniu napięcia w stosunkach mie dzynarodowych, ani ułatwię niu rozwiązania problemu re dukcji zbrojeń, w czym za interesowane są szerokie ko­la we wszystkich krajach.Kingsbury Smith powiada.

0
na rok 1954 t Plan pracy w POM nie zó- tys. Sieć zakładów żywienia wykonania zadań wzrostu s.ał wykonany. Państwowe zbiorowego wzrosła o 4 proc. produkcji rolniczej, niezado-

W numerze wczorajszym zamieściliśmy pierw­szą część komunikatu Głównego Urzędu Statystycz­nego o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarcze­go na 1954 r. Obecnie podajemy dalszą część tego komunikatu.
4. RolnictwoW 1954 r. osiągnięto wzrost darstw indywidualnych

Ośrodki Maszynowe wykona- w porównaniu z 1953 r. ły 82 proc. planu wszyst- Plan skupu w 1954 r. nie kich prac. Szczególne braki został w pełni -wykonany, ujawniły się w gotowości i Na niepomyślny przebieg wykorzystaniu maszyn rolni- skupu niektórych podstawo- czych i ciągpików. Niedosta- wych artykułów rolnjwh teczna była również jakość pracy.Państwowe Gospodarstwa Rolne osiągnęły w 1954 roku wzrost produkcji globalnej o 10 proc. w porównaniu z 1953 r. Jednakże plan pro-

walająca praca aparatu sku pu, niedostateczna troska prezydiów rad narodowych o wykonanie planu skupu o- raz brak dostatecznej dyscy pliny w realizacji dostaw obo wi ązko wy ch.wpłynęły obok niepełnego
8. Zatrudnienie iwydojnoić pracy 

w gospodarce narodowejLiczba zatrudnionych w go pracy wzrosła w porówna-
. .  . transporcie kolejowym' oCii cinhair,»! » - r ----- - - - - - -  -  -- -----  cia pod uprawę i zagospoda trudnienie ogółem wzrosło w 2 proc. Jednakże plan wy-1 3 zaatały wykona W 19o4 r. zorganizowano rowania odłogów zostały porównaniu z 1953 r. o 4,3 dajności pracy w transoor-, ? e , w. 98 f”",00-, 122 nowe GOM oraz 103 sta- przez PGR wykonane z nad- proc., a poza rolnictwem o 4 cie kolejowym nie został wir-o wierzchni a zbiorow u- łe punkty gromadzkie, plan wyżką. proc. pełni wykonanypraw polowych w całym roi- organizacji nowych GOM nie plan dostaw mleka zostałnany! ^  W * * *  ^  wykon Ŝ eẑSwiIrzchnTTdłoZS T i SZ“ o! ^ !eK î ’l° Przowego°pSS P G R ^ y n ó li

Zatrudnienie w PGR wzro ,  ,W  1934 r- liczba Pracowni sło o 7 proc. w porównaniu ?  którzy w ramach szko z 1953 r., w POM o 12 proc. lema wewnątrzzakładowegouzyskali zawód, względnie Plan wydajności pracy w podnieśli swe ktvalifikacłe 1954 r. w przemyśle przekro zawodowe, osiągnęła ok. 450 czono o 2,5 proc. Wydajność tys. osób.
czasu poświęcił odpowie­dziom na jego pytania.

miany historyczne, jakie za­szły w rozwoju Chin i całe­go Dalekiego Wschodu, w in teresis samych Sianów Zje­dnoczonych byłobyby dążyć- do przywrócenia normalnej sytuacji w rejonie Taiwanu i całego Dalekiego Wschodu.Kingsbury Smith zapytuje, że on i Hearst nie mogą jakie będzie stanowisko rzą- rzecz jasna, zgodzić się 2 du radzieckiego w sprawie tym, że zakładanie baz prze2 ewentualnego tymczasowego USA stanowi akt nięprzyjaz- zaprzestania ognia, np. na riy. Akcja ta podyktowana okres miesiąca, aby umożli- jest względami bezpieczeń- wić ewakuację wojsk Czang stwa i dążeniem do zapewnie Kai-szeka z niektórych wysp nia pokoju. Jednakże Kings- położonycn w pobliżu wy- bury Smith uważa, że jeśli brzeża Chin (Taczen) i aby się rozpocznie od likwidowa uniknąć wielkich ofiar, które nia baz w Austrii, położonej poniosą prawdopodobnie obie w pobliżu Związku Radziec- strony, jeżeli podjęta zosta- kiego, to z czasem można to me próba zdobycia tych będzie również rozszerzyć na wszystkich wysp przy porno- inne strefy, cy siły. Może to się również Hearst dodaje, że gdzieś przyczynić do odwrócenia trzeba przecież zacząć, niebezpieczeństwa rozszerzę- Mołotow zapytuje Hearsta,. nia konfliktu — co może na- jaki jest jego pogląd w spra stąpić w obecnej sytuacji. wie możności rozszerzenia li-Mołotow stwierdza, że mo- ^widacji baz wojskowych na że odpowiedzieć na to krót- ,ne rejony, po zlikwidowa- ko: Jeżeli Czang Kai-szek w jednym rejonie,zechce wycofać swe wojska " . Nearst wyobraża sobiez którejś z wysp, to nikt chy nlozn?sc rozpoczęcia od Ąu- ba nie będzie mu w tym sXri, 1 nas!^Pnie bkwidowa- przeszkadzał. me baz w innych rejonach. .Kingsbury Smith zapytuje, . NmSsbury Smith potvłada, czy oznacza to, że jeśli ,ze to moze okazać się zaraź Czang Kai-szek postanowi 1 we>wycofać swe wojska to woj Moł° towf ze swej strony od ska chińskie znajdujące się Powiada, ze opieranie się tyl na kontynencie nie będą na K0 niego napadały w toku ewa­kuacji wojsk, a także nie bę- na takiej nadziei nie bę­dzie, chyba wystarczające.„  lal%ic UIC Hearst powiada, że gdybydą atakowały okrętów, które -"merykanie i ludzie radziec- mogą być wykorzystane» by Cy iePieJ poznali się wzajem ............................... nie, to byłoby to z korzy­ścią dla sprawy. W każdymewakuację tę ułatwić.Mołotow odpowiada, że nie TTCA . . . ------jest upoważniony do przetną azle> ySA  ni„dy w ciągu ca wiania w imieniu rządu j  swal blsf°rn nie rozpoczyChińskiej Republiki Ludowej i że sprawę tę należy posta­wić przed rządem chińskim. nały żadnych ofensywnych wojen.Mołotow odpowiada, że w

ny: ,,Czy rząd Stanów Zjed­noczonych prosi nas o to?“ Hearst odpowiada, że w związku z uwaga 'Mołotowa, iż nie jest on upoważniony

Kingsbury Smith pyta, czy Pobliżu USA nie ma żadnych rząd radziecki gotów będzie radzieckich baz wojskowych, postawić tę sprawę przed am innych. Jeśli chodzi o rządem Chińskiej Republiki r , ; to okazuje się, że dla Ludowej w imieniu Stanów lca .bezpieczeństwa koniecz- Zjednoczonych. de Posiadanie baz np. wMołotow pyta ze swej stro Norwegii, graniczącej zeZwiązkiem Radzieckim, w Turcji, również sąsiadującej z ZSRR i bodajże'w Pakista nie, nie mówiąc o innych re___________ jonach Europy i Azji. Okazudo przemawiania w imieniu i e. si.ę również, iż dla zapew rządu chińskiego znajdujące bezpieczeństwa USAgo się na kontynencie, on Potrzebny jest także Taiwan. Hearst pragnąłby wskazać, bezpieczeństwo USAże ani on, ani Kingsbury Pojmować w tak szerokim Smith nie występują 1 nie sensje> t° można dojść do te- czynią propozycji w imieniu ®.0’ ze d‘a bezpieczeń- Czsng Kai-szeka lub w imię stwa Potrzebne są bazy we niu rządu Stanów Zjednoczo v,szJ'stkich państwach. Trud­nych. 110 Przypuszczać, by tego ro~Idearst stwierdza następ- dzaiu P^ny mogły spotkać nie, że on i Kingsbury Smith SI5 z sympatią  ̂ i zrozumie- zadali wszystkie interesujące ze strony innych naro-Ich pytania dotyczące Dale- dow.kiego Wschodu i dziękują Mołotow dodaje, że w Zwią Mołotowowi za iego odpowie zku Radzieckim ugruntował dzi. Hearst prosi Mołotowa o S1? pogląd, że tymi wszystki pozwolenie zadania kilku py mi bazami USA nic dobre- tań dotyczących spraw euro £o nie mogą uzyskać, ani z pejskich. punktu widzenia ich włas-Mołotow wyraża na to zgo nych interesów, ani z punk- dę. tu widzenia interesów poko-Hearst stwierdza, że pre- iu- Któż bezstronny może mier G. M. Malenkow w zgodzić się z tym, że tworze- s-wym noworocznym orędziu nie baz wojskowych w wielu do narodu amerykańskiego, krajach i właśnie w pobliżu przekazanym za pośrednie- granic innego państwa, ma twem amerykańskiej agencji na celu zapewnienie bezpie- telewizyjnej, oświadczył, iż czeństwa USA. On, Mołotow, główna przyczyna napięcia sądzi, że takich naiwnych lu w stosunkach między Stana- dz> nie ma. mi Zjednoczonymi a ZSRR Nie można tego wszystkie- tkwi w zakładaniu sieci ame K° tłumaczyć interesami bez rykańskich baz wojskowych pieczeństwa USA, gdyż ich wokół1 Związku Radzieckie- bezpieczeństwu nikt nie za-

'10-tysiqcznika,,

rów  7 arf-„ła •- “ w  X - Ug0" 593 wsie. tj- 0 43 Proc. wię- ły 99 proc. planu, row. Zadania w z a lesie  za- rej w 1953 r . . .  ,gospodarowania odłogów w :  , V , . , , Niewykonanie przez PGRroku kalendarzowym 1954 liczba spółdzielni produk- zadań produkcyjnych w 1954 zostały przekroczone ' s in y ch  według stanu na roku spowodowane zostało Przeprowadzono meliora- dzień„ 12' „ 1,95.4, r: wynD" S!ówllie złą organizacją pra- cje 142 tys. ha łąk, pastwisk SliTa. 9,712' spółdzielni. cy brakiem dostatecznej ilo; gruntów ornych Liczba Państwowych Osrod sci siły roboczej i niedosta-Plony czterech zbóż w ca- ków Maszynowych wynosiła teczną pracą służby agrotech łym rolnictwie osiągnęły w nQ koRiec roku 416. nicznej i zootechnicznej.1954 r. poziom o ponad 10 proc. wvższy niż w 1953 r.Jednakije nie osiągnięto za­łożonego w planie poziomu. ... ----- - ----------V/ 1954 r. osiągnięto dalszy ™ m i środkami transportu poprawa w pracy kolei, „  . _ „  . , —- —  ------ j -postęp w dziedzinie wprowa- Publicznego wzrosły ogółem W Państwowej Komunika '•  J  f>r̂ C-, W lzbach porodowych byładzania nowej agrotechniki. 0 8 proc. w porównaniu z cji Samochodowej plan prze ■ u 01 r‘ ^nca_ 9̂34W szczególności stosunkowo , 33 r-> w tym przewozy na wozów pasażerów został wy szybko rozszerzono obszar jf°tej acb normalnotorowych o konany w 102,5 proc. o

5, Transport i łącznośćPrzewozy ładunków wszy- W 1954 r, zaznaczyła się

9. Wzrost dochodu narodowego 
oraz podniesienie poziomu 

materialnego i kulturalnego 
ludności pracu|qce|W 1954 r. dochód narodo- talach, izbach chorych

W 1954 r. znacznie wzrosły

(Dokończenie ze str, 1)Tyczyk, z prefabrykacji, swo ją ofiarną pracą przygotowa li już sekcje do"montażu.W imieniu władz woje- wódzk:ch zab((fera głos tow.Walenty Szeliga. Mówi on o wielkich osiągnięciach gdań­skich stoczniowców i życzy im dalszych sukcesów.Wkrótce potem monter Zdzisław Przytuła odczytuje pierwsze zobowiązanie załogi dziesięciotysięcznika. „Plan na luty wykonamy 5 dni przed terminem!“Przy dźwiękach hymnu na rodowego spawacze na wiel­kiej płaszczyźnie przyszłego dna statku wmontowuja pa­miątkową tabliczkę mosięż­ną. Wiosna przyszłego roku — oto planowany termin u- kończenia dziesięciotysięcznj ka.Godz. 14.20. Goście i stocz niowcy przechodzą kilkana­ście metrów w bok. Młoda absolwentka Technikum Bu­dowy Okrętów tow. Eulalia Malinowska — obecnie już zasłużony pracownik stoczni, rozbijając butelkę szampana smukły, stalowy dziób trawlera, dokonuje aktu chrztu. Jesteśmy świadkami wodowania nowej jednostki 110047.Tak  ̂ oto wygląda dzień stoczni. Stoczni, która daje Polsce wciąż nowe, coraz większe, lepsze i piękniejsze statki. J .  PELC¿iłiiiiitimiiiłimtiitmtfiiiitmiiiiimiiiiiimimimmiiiiiiiiiiiiiimmimiiiiiiiiiimmmiiiiiHi

. o  ok. 10 tys. wyż-Pi®nowe w zakresie do- sza niż średnioroczna liczba_____ przy C,h0}du narodowego nie' zo- 1953 r. Średnia liczba łóżekobjęty kwadratowo-gniazdo- 3 proc., w Państwowej Ko- wzroście przewozów o li) * y . w Peirii wykonane, w izbach porodowych na wsi wym sadzeniem ziemniaków, munikacji Samochodowej o proc. w porównaniu z 1953 r. ® wskutek niepełnego wzrosła o ponad 11 proc. wPogłowie bydła w całvm 25 proc ’ w żegludze śródlą- Jednakże współczynnik goto- ' wykonania planu produkcji porównaniu z 1953 r., a w rolnictwie według stanu z dowe-i ? 29 Pr°c. wośei technicznej taboru sa~ 101nicze.l i obniżki kosztów izbach chorych przy zakła-czerwca 1954 r. osiągnęło po Przeciętny dobowy zaladu mochodowego ciężarowego, materiałowych. dach pracy o 33 proc.złom o ponad 4 proc wyższy nek wagonów na kolejach przy_ wzroście o 5 proc. w po “ .dniem i maja przepro- Liczba miejsc w żłobkach niż w 1953 r„ pogłowie owiec normalnotorowych wzrósł o równaniu z 1953 r. nie osią- lladZ011ą została obniżka cen wzrosła w 1954 r. o 16 proc. o ponad 25 proc. Pogłowie 3 Proc- w porównaniu z 1953 gnął planowanego poziomu artykułow konsumcyjnych i w porównaniu z 1953 r, Jed trzody chlewnej nie osiągnę r" Jednakże Plan przeciętne (90 proc. planu). usług, która łącznie z prze- nakże planowana liczbalo założeń planowych utrzy- d°bowego załadunku zo- W żegludze morskiej plan cen3 szeregu artykułów kon miejsc w żłobkach nie zo- mując się w zasadzie’na po- wykonany w 98 proc. przewozu ładunków został ®umcyjnych dała ludności w stała osiągnięta * ziomie 1953. r.  ̂ Plan przewozów pasażerów wykonany w 100 proc. Ponad 4 mM. 2*. Na Liczba korzystających %na kolejach normalnotoro- Usługi łączności w cenach obniżkę poziomu cen w 1954 wczasów pracowniczych odostawy środków produkcji wych został wykonany w niezmiennych były w 1.954 r. u złożyła się także'obniżka siągnęła w 1954 r. 427" tyg.dla rolnictwa. Zaopatrzenie 101 Proc- V*** wzroście prze o 15 proc. wyższe niż w 1953 dokonana w listopadzie 1953 osób, tj. zwiększyła się o 4indywidualnych gospodarstw W°zow o 7 proc. w porowna- r., przy wykonaniu planu w r- Łącznie obie ooniżki cen proc. w porównaniu z 1953 chłopskich i spółdzielni pro- nm z 19°3 ” 102 Proc- przyniosły ludności w 1954 rokiem,dukcyjnych w kwalifikowa- /  i ,  • .  ■ • r oszcz9dność w wydatkach, W 1954 r. liczba kin mi«j-ne nasiona zbóż pod zbiory O *  S S 1 W S S ? ¥ C | S  i b U a O W n i C l W O  °  £°nad 8 rtYd- zl- skich i wLejskldi’ wzrosła o1954 r. wzrosło o 147 proc. w Przeprowadzono regulację 9 proc.porównaniu z 1953 r., a w Nakłady na inwestycje ob- pięć, pierwsze obiekty Fa- P*ac szeregu kategorii pra- Liczba przedstawień i kon ziemniaki sadzeniaki o 42 -ł̂ fe Planem inwestycyjnym bryki Maszyn Żniwnych w cown>ków, m, in, górników, certów W teatrach i instytu-proc. w cenach porównywalnych Starołęce, pierwszy ciąg a- Pracowników POM i PGR, cjach muzycznych wzrosła wPlan dostaw nawozów kształtowały się w 1954 r. moniaku w Zakładach Prze- nauczycieli, pracowników porównaniu z 1953 r. ogółem sztucznych (w czystym skład na Poziomie o ok. 2 proc. wyż mysłu Azotowego w Kędzie- naukl> kolejarzy, lekarzy, o 8 proc.niku) dla całego rolnictwa szym niż w 1953 r- Nakłady rzynie, Zakłady Przemysłu Pracowników inżynieryjno- W 1954 r. nastąpiła daisizapod zbiory 1954 r. został wy- inwestycyjne zostały przekro Bawełnianego w Zambrowie technicznych szeregu gałęzi poprawa usług komunalnych konany z nadwyżką około CZ0Iie w stosunku do planu i wykańczalnię w Ozorkow- Przemysłu. Podniesiona zo- i warunków bytowych w 4 proc., 0 ok. 3 proc. skich Zakładach Przemysłu stała wysokość rent i emery- miastach i osiedlach rohot-Dostawy traktorów dla ca- Przy utrzymaniu ogólnych Bawełnianego, wytwórnię eks 4ur, "Wypłaty z tytułu ubez- niczych. lego rolnictwa w 1954 roku rozmiarów ̂ inwestycji na po traktów garbarskich w Byd pieczeń społecznych, zasił- Zgodnie z uchwałami TT wzrosły o 18 proc. w porów- ziemie zbliżonym do nakła- goszczy, wytwórnię tytoniu ków chorobowych i rodzin- Zjazdu nartii zwicWTfYn« naniu z 1953 r. ddw 1953 r. nakłady na roi- przemysłowego w Jędrzejo- nych wzrosły o 11 proc. znacznie środkiStan parku traktorowego nicfw°, łącznie z nakładami wie, browary w Warszawie 1 Realna płaca nracowni- na remontv hndvnkń„; "vnio_na koniec roku \vyniósł ok. i?12Y'ir̂ edytowego, wzrosły Białymstoku, zakłady mięsne ków zatrudnionych w gospó szkalnych \  resorcie gospo51 tysięcy traktorów w prze- o 37 proc., na urządzenia so- w Szczecinie, chłodnie skła- ¿arce socialistyrznoi ; rGrkiliczeniu na traktory o mocy cjalne i kulturalne o 23 proc., dowe w Zamościu i Kaliszu nistracji wzrosła J v na kani+nin r + k âdy15 K M , na gospodarkę komunalną 1 oraz szereg obiektów w za- ?? w ic  C l a ,  ,°k" kń™ ^  T ‘lty bU!dynPlan dostaw ważniejszych mieszkaniową o 21 proc. kładach przetwórstwa owoco chłopów 163106 n 1  sn n WZrYsły 0maszyn dla rolnictwa zosteł W 1954 r. oddano do użyt- Wo-warzywniczego. mu z "  P° r°Wna'w wielu asortymentach prze- ku szereg ważnych obiektów Zakończono elektryfikację nej gospodarki) wzrosłv w " '*  t;kroczony, a dostawy maszyn inwestycyjnych. M. in. odda linii kolejowej Skierniewice ciągu 1954 r średnio o ok * *znacznie wzrosły w porówna no do użytku pierwsze pod- — Koluszki — Łódź Fabrycz j j  " ' . 0 ° . 0K-niu z 1953 r., stawowe działy produkcji w na oraz odcinka Orłowo — jcigg r ‘ porównaniu zUsługi gminnych ośrodków Hucie im. Lenina (wielki Gdynia, ukończono szereg in h A r ilł i ,.,,,™  „ .. .maszynowych dla gospo- piec, 2 baterie koksownicze westycji torowych. +„ym • CZynn. emoraz I etap aglomerowni), ....................... ........  Uzr0stu st°Py życiowej był
P o w ó d ź w  P a ry żu ? Y l Ś 6b szkolnictwa wyżseegoTl^do dowiricíwf w z ą S ń “ śocSl-Ę dach Górniczo1 ’'B,ole®łay'' w Legnickich mów akademickich i wiele nvch i = Zakładach Metalurgicznych, jnnvch obiektów 6 RyCh .  1= hutę aluminium w Skawinie, , , ,  -, . wzrost -wydatków budżeto-1 kopalnię węgla „Julian“ i wst?Pnych danych wych na cele rozwoju oświai  szereg obiektów w kopal- ..................§ niach węgla kamiennego rr'a¡  „Ziemowit“, „Nowa Ruda“,= „Wesoła 11“, „Rad*ionków‘‘,

Rozwój gospodarki narodo wej w 1954 r. świadczy o poważnych osiągnięciach w realizacji uchwał XI Zjazdu PZPR. Nie zostały jednak w pełni wykonane zadania w niektórych dziedzinach, zwłaszcza w zakresie wzro­stu produkcji rolniczej oraz obniżki kosztówi»i 11*-., ..«i.» tvus£iuvv własnychkulturalnych oraz w  H pó}roczu 1954 r nystnąpiła jednak poprawa w orgaoddano do użytku w gospo- ty, kultury, ochrony zdro- n1izaCji walkit ° Podniesienie darce uspołecznionej ponad wia, opieki nad dzieckiem i ekonomicznych wyników pro 1nn *— dukcji. Umożliwia to podję­cie w 1955 r. ogólnonarodo-100 tys.^izb. młodzieżą, sportu. Te wydatW 1954 r. zwiększono we ki budżetową (poza inwesty- v/ej kampanii w celu wdro-■ 12 żenia systemu oszczędności

» :
E Na zdjęciu: widok wybrzeża Passy w pobliżu ;  ś mostu Grenelle, gdzie woda wdarła się do mieszkań. = [ Fot. — CA F. il i m  l l l l l l l !  III  l l l l l l l l l l l l l l l l l l l  III  m m  l i i M i i i i i i i i i l l l l l l l l l M l l l l l l l l l l i I l l i i i i i u i i m i i u i t x i u i u u u u i i T

ę pierwszy zespół elektrociep- wszystkich działach gospo- oyjuymi) były o . ____§ łowni na Żeraniu oraz turbo darki narodowej nakłady na Proć- wyższe niż w 1953 r. ,r zespoiy i kotły w elektrow- kapitalne remonty o 18 proc. W 1954 r. nastąpił dalszy w ,§‘osP°darpwaniu> jako jed| niach Jaworzno Ii, „Śtaiowa Plan produkcji budowla- rozwój szkolnictwa. s o c j a l l s t y S e ^ ^ S o d a r S= Wola , „Łaziska , i „Szom- no-montażowei został wvko- Liczba uczniów w szko- „i,SX̂ .czn„ Al S0SP°da« j  |  bierki“, około 800 km lini prze nany według wartości finan łach podstawowych o peł- 1 warunku pełnej realizacji= syłkowych najwyższych na- sowej robótVok.°106 proll nym Programie 7 klasoi^m  ^ d'!? P°s4awionych przez II= -y —. .  ,  / osiągnęła ok. 89 proc. ogól- d .
/# Obrof Towarowy i skup ntel ĉzbŷuczniów szkół pod| W 1954 r. plan obrotów de go o 15 proc., mięsa i prze- Llczba uczniów w zasad- = talioznych handlu uspolecz- tworów o 3 'proc’, w tym n ĉzycb szkołach zawodo- |  nionego łącznie z żywieniem wędlin o 8 proc., tłuszczów wyck kształtowała się na po |  zbiorowym w cenach porów zwierzęcych o 9 proc., mle- ziomie nieco niższym niż wI  nywalnych został wykonany ka o 8 proc., masła’ o 32 1953 r-’ natomiast w techni-|  ogółem w ok. 104 proc. De- proc., win i miodów pitnych kack zawodowych i szkołach |  taliczne obroty towarowe o 24 proc., cukierków o 27 -»równorzędnych wzrosła w | łącznie z żywieniem zbioro- proc., warzyw o 5 proc., owo Porównaniu z 1953 r. W za- | wym w cenach porównywał ców o 38 proc., herbaty o 34 sadniczych szkołach zawodo nych były _o 18 proc. wyż- proc., papierosów o 9 proc. wych wprowadzono nowyPoprawiło się zaopatrzenie kierunek szkolenia, a miano ludności w artykuły przemy wicie w zakresie mechani- słowe. zacji rolnictwa. )Wprowadzono na rynek Liczba studentów na - - . - szereg nowych artykułów o- wszystkich latach studiówsieci detalicznej dostarczono raz zwiększono sprzedaż łącznie ze studiującymi na :  0 15 proc. więcej mąki pszen atrakcyjnych towarów, cie- studiach zaocznych i wie- 5 nej niż w 1953 r.. kasz i płat szących się wysokim zaipo- ozorowych wizrosła w porów | kow o 5 proc., makaronu o trzebowaniem ludności. naniu z 1953 r. o ok. 11 tys.,5 3 Proc-> pieczywa o 8 proc., Pian rozwoju sieci handlu t.i. o 8 proc., w tym na kie- | w tym pieczywa pszennego uspołecznionego został w runkach rolnych o ok. 15 | o 30 proc., pieczywa cukier- 1954 r. wykonany w 102 proc,3 niczego o 34 proc., cukru proc. Liczba sklepów wzro- W 1954 r. nastąpił dalszy = łącznie ze sprzedażą dla s?a o 4,9 tys., punktów sprze rozwój służby zdrowia, olania torów biwak* «nitrowe dąży drobnodetalicznej o 6,3 Średnia liczba łóżek w szpi-

Konferencja
premierów

krajów W spólnoty
BrytyjskiejL o n d y n  p a p . 21 sty c z n ia  roz p o częła  się w  L o n fly n ie  k o n fe ­re n c ja  p rem ieró w  k ra jó w  B r y ­ty js k ie j  W sp ó ln o ty  N a ro k ó w  z u d zia łem  p rze d sta w icie li A n g lii ,  In d ii, K a n a d y , A u s tr a lii , N o w e j z e la n d ii , U n ii  P o łu d n i o w o -A fr y - k a ń s k ie j, C e jlo n u , P a k ista n u , R o d e z ji i  N y a s s y .K o n fe r e n c ję  otw o rzył p re m ie r  W ie lk ie j B r y ta n ii  C h u r c h ill. N a ­stęp n ie ro zp o częła się d y sk u s ja  o gó ln a .P ra sa  a n g ie ls k a  p rz y w ią z u je  w ie lą  w agę d o  k o n fe r e n c ji p o d ­k r e ś la ją c , że zostan ie n a  n ie j o m ów ion y  szeroki k r ą g  z a g a d ­n ie ń  d o ty c z ą c y c h  p o lity k i za g ra  n ic z n e j oraz sp ra w y  w o jsk o w e ł g o sp o d arcze .

sze niż w 1953 r.W 1954 r. poprawiło się za opatrzenie ludności w zakre sie wielu podstawowych ar­tykułów spożywczych. Do
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Na zdjęciu: Feliks Dzierżyński przemawia na wiecu robotniczym w Hucie Ban­
kowej. (1905 rok). Rysunek Sopoćki.

t i f t i i i i i i i i i i K i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i i i i n i ni i i m u ni i i i  i i i  min ¡nu mumii mmiTST R Z A Ł Y ,  jakie padły ce do wypróbowanej prole- nIlc< Pan  D m o w sk i k o n fero w ał 22 stycznia 1905 roku tariackiej broni — politycz- P e te rsb u rg u  z d o sto jn ik ie mprzed Pałacem Zimo- nego strajku powszechnego IYltte’ *?,»owia?uJacwym w Petersburgu, były że strajk przerósł w zbrojne ¡""ymi k o n s e r w « ^ « ^ ^  wyzwaniem, rzuconym nie starcie z caratem, że naro- r,ik.rinli zdusić rew o lu cjo  w Po'.-tylko proletariuszom Rosji. Były krwawą rozprawą z lu przewodzi! see“ .

Zéfwie tempo
remontu »Mamuta«Pion techniczny i robotni­cy Gdańskiej Stoczni Remon towej niejednokrotnie prze­konali się o tym, jak poważ ny wpływ' na przebieg remon tu ma dobra współpraca za­łogi statku ze stoczniowcami.Jako przykład można po­dać niedawno remontowany statek „Przyjaźń Narodów", który został ukończony na 4 dni przed terminem. Stocz­niowcy często wspominają st. mechanika ze statku „Przy­jaźń Narodów". „Z nim moż­na było uzgadniać wszystkie prace — ba, nawet udziela! cennych uwag w czasie re­montu, które były niewątpli wie potrzebne stoczniow­com...“.Współpraca ta dawała bar dzo dobre rezultaty w czasie remontu i dlatego m. in. na „Przyjaźni Narodów'* nie było żadnych poprawek po zakończeniu prac remonto­wych.Jednak nie wszystkie zało-

Podobną „przygodę" miał mistrz stolarski Mącik, który również zwracał się do st. mechanika Mierzewskiego w sprawie wykonania tzw. zej- ściówki przy lewej burcie, której także nie można było ■wykonać tylko na podstawie dokumentacji, gdyż nie uw­zględniono tam miejsca mon tażu urządzenia.Odpowiedź otrzymał ob. Mącik taką samą, jak bry- dzista Zoryj. St. mechanik Mierzewski w ten właśnie sposób „uzgadnia" pracę ze wszystkimi brygadzistami, którzy zwracają się do niego. Bardzo często kierownicy po szczególnych wydziałów pro­dukcyjnych, na skutek wy­bryków st. mechanika prze­rywają pracę i przerzucają brygadę na inne statki, a tym samym remont się prze dłużą.Dokumentacja ma rów­nież duże braki i projektan­ci nieraz piszą w uwagach, że należy ją dostosować dogi naszych statków, a szcze- warunków lokalnych, tzn. do golnie st. mechanicy, doce- potrzeb załogi. Dlatego też niają to zagadnienie. W mechanik powinien wiedzieć,
dowi polskiemuW  t e j  walce o r o le f a r i n f  m u « z ie ln ie  W s a ­dem roboczym wszystkich o k r e ś l a  to  l u d o w y  ->•- - ™ u rę.W0l«<di czołow y  p rzy -S e k iin d o w a ł m u d zie ln ieS !cha- w ó flca p iłsu d c zy k o w sk ie j P P S ,ujarzmionych przez carat rakter rewolucji 1905 roku, Ig n a c y  D a s z y ń sk i. N a w o ływ ał on narodów. Toteż gniew 1 obu- P rze ciw k o  z jed n o czo n em u  l v  ...................rżenie przepełniły serca poi- w a lce o w o ln o ś ć lu d o w T  po lsk ie skich robotników. Barykady i '̂isi,?!Ys»ąpjly„  z ' C(in0CZ0Ile ” i ,v  m n e m ai- wzniesione przez rosyjskich rewołucji^BurtuaijS^poUki0̂  skrzywia* towarzyszy stały się sygna- Sk ru p ułów  stan ęła  po stron ie łem do boju. c a rsk ic h  o p ra w có w . B e z  sk ru p u -Ruszyla do boju Warsza- n arodu.ra in teresy  W łasnego wa, łącząc się W  strajku po- E n d e c ja , k tó r a  m ia ła  oeiną wszechnym z rosyjskimi re b ę  p a tr io ty c z n y c h  fra zesó w , braćmi w walce ze współ- 2 2 ?  a°. s p o k o ju , do n ie- nym wrogiem. 28 stycznia ^am“ ciom .̂ T .o szą o ^ w  stanęły fabryki i warsztaty sw ej prasie „a r c y p a tr io ty c z n a “  stolicy, wstrzymała pracę ga że » m o żn a  żyć przez czas

ro b o tn ik ó w  a b y  z a ję li w ro g ie  sta n o w isko  w obec „o d r u c h ó w , k tó ­re. z in n ego p ły n ą c środ ow isk a, in ne m a ja  c e le , m ogą ty lk o  wiać i n iszczy ć nasze ż y ­c ie “ .Ukazując w całej jaskra­wości zdradę burżuazji, go­towej zaprzedać ojczyznę, aby ocalić swoje fabryki i folwarki, rewolucja 1905 ro­ku dowiodła, że tylko pro­letariat może stanąć na cze­le narodu w walce o wyzwo lenie społeczne i narodowe. Ze tylko SDKPiL, jako par­tia rewolucyjno - marksi­stowska, mogła tą walką po­kierować.Rewolucja 1905 roku po-
dami Rosji i Polski. Brater­stwo broni polskiej i rosyj­skiej rewolucji, przewodni­ctwo proletariatu w naro­dzie walczącym o niepod­ległą i sprawiedliwą ojczyz­nę wytyczyły drogę zwycię­stwa w roku 1945 rewolucjiludowej w Polsce. . . .  „W . B .

Oszczędna gospodarka
o BYW ATEL dyrek­

tor Hieronim Żdzie 
belko byt tego 

wyjątkowo 
i przemie- 
nerwowym 
tygrys w

z/iwnis robotnicy z a c z ę l i  \xtv d łu ższy  w zgod zie i p o k o ju  — zownia, r u a o i m t y  zaczęli wy n a  k o m o rn y m  u c u d z y c h “ , tzn .łączać telefony, powróciły do w  zgod zie i p o k o ju  z carem  w i­rem; z  tramwaje, zamknięte J ofałem- O rg a n  -e n d e c ji „ L ig acukie/niekn !r ; ,v reSiaUraCje’cukieinie, nie ukazały się ga s tr a jk u  p etersb u rsk iego  l o b cy  zety. Na ulicy Grzybowskiej sp ołeczeń stw u  n aszem u e h a ra k - ___S» v c K t a? S ady’ ^ ¿ br° 3“ N f f . t n f T S  trwałe podwaliny so-K h  starciach z wojskiem 1 w yższy m  stopniu' n i i e d o r z e -  iwszu i przyjaźni między l u -zanaamerią padali zabici i czn e “ (p o d kr. w. b .). N tedo- * - -ranni*. rz e c zn a  w ięc b y ła  a n ty c a rsk a  rew ,ogniu rewolucii stanę- J,olMC}a> >’iorzeczne<‘ natomtesil a  , 11 ° t a n ?  1 rozsądn e b y ło  p rzy m ierze  z) Kongresówka. Zerwa za b o rcą  p rze ciw k o  n arod ow i 1la Się do walki Łódź, Pabia P o lsce . Id e o lo g  e n d e c ji , R om an  hice. Zffierz Częstochowa D m o w sk i, z całą k o n se k w e n cjąK m ™  ¡ ¿ s a n  , K „ r , iBi“ e - n e j b u rż u a z ji p o lsk ie j, w te d y ,W  Łodzi doszło do starć ro b o tn iczą  sp ły w ał
Między robotnikami a w oj- bruk wars‘ awskich 1 »-*■ «»* 
skiem. Około 50 robotników 
zostało zabitych i  rannych 
Strajku powszechnego o ta­
kiej sile, napięciu, ostrości 
Politycznej i  bojowości nie 
znała jeszcze historia polskie 
go ruchu robotniczego.

W  pisanych na gorąco no tatkach z Warszawy, dokąd w przededniu rewolucji przy był. Feliks Dzierżyński roz­wija program działania poi «kiego proletariatu: „8 go­
dzin pracy... podwyższenie 
płacy, ubezpieczenia państwo 
we, inspekcja fabryczna... ro 
boty publiczne dla bezrobot 
nych, zniesienie samowładz- twa, republika demokratycz 
na, zgromadzenie konstytu­
ujące, zawarcie pokoju“ ..,Tak więc od pierwszej chwi li postulaty ekonomiczne spłataja się nierozerwalnie ; programem rewolucji bur- żuazyjno-demokratycznej. Od pierwszej chwili strajk po­wszechny przybiera charak­ter polityczny, staje się nie tylko aktem braterskiej so­lidarności z proletariatem Rosji, ale zarazem walką o urzeczywistnienie dążeń i ce­lów ludu polskiego.W tej walce SDKPiL zna­lazła aktywne poparcie tej części PPS, która pod na eiskiem mas. w toku walki zbliżyła się do SDKPiL utworzyła później lewicę PPS. Rzesze szeregowych członków PPS stanęły na ba rykadach.Fala rewolucji ogarnęła również zagrody chłopskie.Chłopi, walcząc o prawo ko rzystania z lasów, pastwisk i łąk obszarniczych i rządo­wych, żądali jednocześnie wprowadzenia języka pol­skiego do urzędów, _ zaprze­stania dyskryminacji i ucisku narodowego. Ponad jedna czwarta powiatów Królestwa Polskiego stanęła w ogniu walki strajkowej.Wrzenie rewolucyjne ogar ńęło również szkoły, gdzie młodzież domagała się mia­nowania polskich nauczycie­li * kierowników, wprowadzę nia polskiego języka wykła­dowego, zaprzestania anty­polskich represji itd.Tak więc w rewolucji w 1905 r. stanęli do walki o społeczne i narodowe wyzwo lenie nie tylko > robotnicy, ale i chłopi, inteligencja, ucząca się młodzież. Fakt, że do walki o swoje prawa oby watelskie stanęły wszystkie pracujące warstwy spoleczeń stwa. że‘ sięgnęły w tej wal-

Gdańskiej Stoczni Remonto­wej znajduje się obecnie w remoncie pogłębiarka „M a­mut“, należąca do PRCiP, Remont tej pogłębiarki trwa bardzo długo, słowem prze­biega on „po żółwiemu**. Po­głębiarka stoi bowiem w na­szej stoczni od 12 marca 1953 r. Przyczyna powolne-

że uzgadnianie prać należy do jego obowiązków.Pracownicy stoczni pragną nawiązać jak najściślejszą współpracę z załogami stat­ków, aby tym samym nie powtarzały się wypadki ta­kie, jak w naszej stoczni z „Morską Wolą'*. Dlatego też myślę, że ponieważ nie zawgo tempa robot jest przede sze możemy w stoczni dojść wszystkim brak współpracy do porozumienia z załogami,pomiędzy st. mechanikiem, a wypowiedzenie się w spra-i mistrjami. wie współpracy stoczniow­ców i marynarzy na łamach „Głosu Wybrzeża" pomoże nam znaleźć wspólny język z załogami statków, które znajdują, się w remoncie w Gdańskiej Stoczni Remonto-
brygadzistamistoczni. Ażeby nie być goło­słownym podam niektóre przykłady:W dniu 7 stycznia 1955 r. brygadzista Zoryj, który wy- konuje instalację elektryczną zwrócił się do st. mechanika, we-i Tadeusza Mierzewskiego z  pogłębiarki „Mamut“ w spra wie rozmieszczenia punktów świetlnych. Na to mechanik odpowiedział: „Co mnie to obchodzi, rozmieszczajcie pun kty świetlne nawet pod bur­tą. Ja  swoje: wnioski po­stawię po ukończeniu pracy.Jak mi się nie spodoba, to będziecie wykonywać pow­tórnie".Takie postawienie sprawy wydaje mi się bardzo nie­słuszne, ponieważ może spo­wodować marnotrawstwo ma teriałów i przedłużenie re­montu.

dnia
zdenerwowany 
rżał gabinet 
krokiem, niby 
klatce. Ktoś zapukał nie 
śmiało do drzwi. — Proszę!

Do gabinetu wszedł młod 
szy referent Pokora.— Dyrektor wzywał 
mnie?— Wzywałem.

Oblicze młodszego refe­
renta Pokory ułożyło się 
w znak zapytania.— Wezwałem was, bo 
chcę ' się dowiedzieć od 
was, jako odpowiedzialne­
go w naszym biurze za 
oszczędność papieru, co zro 
biliście w tej dziedzinie. 
A  przy okazji 
chcę was zapy­
tać, czy rzeczy­
wiście palicie w 
Swoim domo­
wym piecu ma­
kulaturą. Słyszą 
łem, jak skar­
żyliście się kole 
gom, że palenie 
makulaturą za­
tyka przewody.— Bo faktycz 
nie zatyka — 
wybąkał młod­
szy referent Po­
kora.— To wstyd, 
żeby nasz urzęd 
nile, i to odpo­
wiedzialny za oszczędność 
papieru, nie rozumiał zna­
czenia właściwego wyko­
rzystania makulatury. Każ 
dy wagon makulatury poz 
wala zaoszczędzić 120 
drzew w lesie. Jako ludzie 
świadomi powinniśmy na­
uczyć obywateli należytej 
gospodarki papierem, świe 
cić przykładem, a tym­
czasem... my sami...— Niech dyrektor zechce 
zrozumieć, zbierze się ze 
20 kg różnych starych ga­
zet, czasopism., niepotrzeb­
nych już broszur i nie ivia 
domo co z nimi robić, a 
mieszkanko małe. Gdyby 
dozorca zbierał makulatu-

r?< gdyby na podwórku sta 
ła ' jakaś skrzynia. A  tu 
ani w moim domu, ani w 
sąsiednich domach nikt o 
tym nie myśli. Do szkoły 
każą dzieciom przynieść 
kilka kilogramów makula­
tury raz na rok. A  co przez 
pozostałe miesiące?

Dyrektor Żdziebełko spój 
rżał na podwładnego wzro 
kiem bazyliszka.— To wy nie wiecie o 
istnieniu Centralnego Za­
rządu Przemysłowych Su­
rowców Wtórnych w Ło­
dzi, który zajmuje się zbio 
rem makulatury?— Tak rzadko jeździmy 
do Łodzi...— W każdym mieście 
jest spółdzielnia zbierają­
ca odpadki.

ludziom

— Gdyby człowiek miał 
czas szukać tej spółdzielni 
i nieść tam makulaturę. A  
tu żona chora, troje dzie­
ci...— To jest właśnie źródło 
całego zła — przerwał groź 
nie dyr. Żdziebełko — wa­
sze wygodnictwo! Wszyscy 
są wygodniccy, cała Pol­
ska! Byłem ostatnio na 
konferencji. Oto jak wyglą 
da dotychczasowy zbiór 
makulatury w naszym wo 
jewództwic: 43,5 proc. Tfu, 
do diabła! I co wy na to?— Mało, bardzo mało. 
Ale gdyby w każdym do­
mu stała skrzynia na ma­

kulaturę, gdyby 
jakoś ułatwić...— Wygodnictwo! — za­grzmiał dyr. Żdziebełko. — 
Brak zrozumienia dla zna­
czenia oszęzędnej gospodar 
ki, dla ochrony lasów w 
naszej gospodarce.

Potok żółci przerwało 
wejście sekretarki, która 
położyła na biurku teczkę 
do podpisu i bezszelestnie 
wymknęła się z gabinetu.— Proszę zaczekać! — 
zawołał dyrektor Żdziebeł­
ko otworzywszy teczkę.

Sekretarka, która już za 
mykała drzwi za sobą, 
weszła powtórnie do gabi­
netu.— Panno Wando... — wy 
cedził przez zęby dyr. 
żdziebełko, pokazując se­

kretarce jeden 
z przygotowa­
nych do podpi­
su listów — ty­
le razy mówi­
łem o koniecz­
ności oszczędza­
nia papieru, a 
tymczasem ten 
króciutki list 
napisała pani 
na dużym blan­
kiecie.— Bo zabra­
kło małych.— 1 dlatego 
Urząd Rady Mi 
nistrów, do któ­
rego adresowa­
ne jest to pis­

mo, ma ocenić mnie jako 
marnotrawcę papieru? Nie 
pozwolę na to! Proszę mi 
dać linijkę.

. 1 przyłożywszy linijkę do 
listu, dyr. Żdziebełko oder 
wał niezapisaną część blan 
kietu._— O— teraz nikt mi nic 
nie zarzuci, bo zaoszczędzi, 
liśmy niezapisany kawał 
papieru.

Mówiąc to Uyr. Żdziebeł­
ko zgniótł trzymaną w rę­
ku kartkę i wrzucił ją do 
kosza.' B. P.

AN D R ZEJ SM OLAKkorespondent Gdańskiej Stoczni Remontowej.
Odpowiadamy

czytelnikomO b . W Ł O D Z IM IE R Z  K R E F T , G d y n ia  u l. W ito m iń sk a 33/6 Sp rzed a ż ra ta ln a  ap arató w  fo to ­g r a fic z n y c h  została zn iesion a w listo p ad zie u b r. n a podstaw ie za rzą d ze n ia  M in isterstw a H a n ­d lu  W ew n ę trzn e go . W n a jb liż ­szej p rzy szło ści, ja k  in fo rm u je  D y r e k c ja  P D T  we W rzeszczu , o cze k iw an e je s t  n a d e jście  now ej p a rtii ap arató w  fo to g ra fic z n y c h .O b . M A R I A N  P O P I E L A R Z  W G d y n i ul. S a n d o m ie rsk a  5/2. M ie js k a  R ad a N a ro d o w a w łączy  la  rem o n t b lok ów  od n r . 1—5 a p rzy u l. S a n d o m ie rsk ie j do p la ­nu n a rok 1955.W  sp raw ie przew ozu w ęgla z d e p u ta tu  w y ja ś n ia m y : o d b io r­ca m a  praw o przew ieźć w y k u ­p io n y  w ęgie ł zam ów ion ą przez sieb ie fu rm a n k ą . Je d n a k  O k rę ­gow e P rzed się b io rstw o  H a n d lu  O p a le m  zaw arło um ow ę n a do­staw y  w ęgla  z p rzew ozow ą spół d zie h iią  „T r a n s p o r t K o n n y “  w G d y n i, zrze sza ją ce j k o n ce sjo n o ­w a n y c h  w o zak ó w . T ru d n o  n am  je s t  z a ją ć  stan ow isko co do w y so k o ści op ła ty  za  przew óz, gd y ż n ie  p o d a je cie  to n ażu  z a k u p io ­n ego  w ę g la . Z g o d n ie  z odpo­w ied n im  zarzą d ze n ie m  za p rze­w óz je d n e j to n y  płaci się 30 z ło ty c h . W  zw iązk u  z W aszym i u w a g a m i W yd ział H a n d lu  w ez­w ał k ie ro w n ik a  S k ła d n ic y  N r . 50 w  O liw ie  i u d zie lił m u u stn ie u p o m n ie n ia  za n iew łaściw e tra k  to w an ie  k lie n tó w .O b „ K Ę P I Ń S K I  L E O N  w  G d y ­n i. D z ię k i W aszej in te rw e n c ji sp ó łd zie lc y  z M eclio w a będą m ie li n a p ra w io n ą  szosę na od­c in k u  M e c h o w o -D a rż lu b ie . P r e ­z y d iu m  W R N  p oleciło  W ojew ód z k ie m u  Z a rz ą d o w i D ró g  P u b lic z ­n y c h  w  G d a ń sk u  w łą c zy ć te  ro ­b o ty  do p la n u  n a  ro k  1955.O b . L E O N  F R Y M A R K  w  G d y ­n i. W prow adzenie n a  s ta c ji G d y  n ia -P o r t  system u  ak o rd o w o -p re m io w eg o  stw orzy ło  w a ru n k i d la  ro zw o ju  w sp ó łza w o d n ictw a m ię d zy  p o ste ru n k am i i po szczegó l­n y m i zm ia n a m i. N ie ste ty  n iek tó  rzy  p ra co w n ic y  ta k  I  ja k  i I I  tu rn u su  w y p a cz y li założen ia w sp ó łza w o d n ictw a. W  p ra cy  sw ej p o słu g iw a li się n ied o zw o ­lo n y m i m a n ip u la c ja m i, k tóre , k rzy w d zą c pop rzed n ie zm ia n y ,■ z a g w a ra n to w a ły  im  w yższe za- 1 ro b k i. N a  s k u te k  ta k ic h  ja k  w a ­sze za ża le ń . D y r e k c ja  O K P  p o ­c ią g n ę ła  w in n y c h  do odpow ie- d zia ła ln o ści słu żb ow ej i  zreorga n izo w a ła  p oszczególn e tu rn u s y .
Nowe książkiW IĘ K S Z E  A R A G O N A  N a k ła d e m  „ C z y t e ln ik a “  u k a z a  ły  się  o statn io  „W ie rsz e “  zn ako m ite go  w spółczesnego p oety  fra n c u sk ie g o  L o u is  A ra g o n a . A u  to ra m i p rze k ład ó w  w ierszy  są zn a n i p o e c i: K .  I .  G a łc z y ń s k i, M . Ja s tr u n , J .  Z a g ó rs k i i in n i.N O W E L E  J .  L O N D O N A  N a  ry n k u  w y d a w n icz y m  u k a ­za ły  się n a k ła d e m  „ Is k ie r “  — „N o w e le “  J .  L o n d o n a . W skład zb io ru  w ch o d zi k ilk a n a ście  n o ­w e l, k tó r y c h  tre ścią  są p rzy go d y  lu d zi p ó łn o cy .N O W E  W Y D A N I E  K S I Ą Ż K I  H . F A S T A„ O B Y W A T E L  T O M  P A I N E “  Ja k o  k o le jn y  to m , w y d a w a n e ­go przez P IW , cy k lu  „ B ib lio te ­ka L a u re a tó w  N a g ro d y  Sta lin ó w  sk ie j Z a  U trw a la n ie  P o k o ju  M ię dzy N a ro d a m i“  u k a z a ła  się ostat nio k sią żk a  H o w ard a F a sta  — „O b y w a te l T om  P a in e “ . Je s t  to w zn o w ie n ie cie szącej się dużą p o c zy tn o ścią  p ow ieści h isto ry cz n e j z ok resu  walk,. Sta n ó w  Z je d  noczom rch o n iepodległość.

B -53122 to symbol kolejnego statku zbudowanego w Stoczni im. Ko­muny Paryskiej, lecz załoga mia­nuje go inaczej. Statek ten nazy­wają stoczniowcy po prostu „młodzieżo­wym", bo wyposażyła go kompletnie mło­dzież stoczni. W dodatku prace te wyko­nała o około miesiąc przed terminem, wi­tając w ten sposób II Zjazd ZMP.— Jeżeli chcecie, towarzyszu, dowiedzieć się o przebiegu budowy tego statku, to porozmawiajcie najlepiej z jego budowni­czym — informują mnie towarzysze z ¡Zarządu Zakładowego ZMP. — On wam opowie wszystko...— Myślicie zapewne — odpowiada jeden z towarzyszy — że budowniczy to jakiś starszy jegomość, który trzyma się zdała od spraw młodzieżowych. Może i macie rację. To stary stoczniowiec, po­znacie go po długiej, siwej brodzie.., Zrozumiałem oczywiście, że to żart. Nie spodziewałem się jednak, że towarzysz, który w ten sposób opisał wygląd budow­niczego aż tak mocno „przegnie pałkę". Budowniczy bowiem l i c z y  zaledwie 24 ła­ta. Zapisuję dane: Jeremi Baranowski, ZMP-owiec, bjd już budowniczym 8 stat­ków. A więc słucham opowiadania na prawdę starego stoczniowca, tyle, że bez... brody.— To ZMP-owiec Wodniak z elektrycz nego rzucił hasło organizowania brygad młodzieżowych, które miały przystąpić do wyposażenia statku — mówi miody budo­wniczy. — Szefostwo produkcji poparło tę inicjatywę. A chętnych do pracy na tej jednostce znalazło się tylu. że nawet połowy nie można było skierować do ro­bót wyposażenio­wych......Nie, nie wszy stko szło tak „gład ko“ z tym wyposa żeniem. Części bra kowało. materia­łów niektórych...Najgorzej jednak dokuczył nam dzień 4 stycznia.Następnego dnia mieliśmy wyjść w próbny rejs. a tu pompa balastowa •„stawała nam oko niem... Ani rusz nie mogliśmy przy stąpić do wypom­powywania balas­tów i zenz.Młody monter Gonezarck z ru- rowni jednak „uwziął“ się i po­wiedział, że nie opuści statku do­póty. dopóki przy­czyny defektu nie ustali. Dotrzymał N a budow ie „m ło d zie żo w e g o “  statk usłowa. Około półno­cy z 5 na 6 stycznia holownik po­mógł nam wyjść z portu. Rozpoczęliśmy próby. Mgła utrudniała... Wszystko jed­nak powiodło się jak nigdy. Statek zdał egzamin...— Statek zdał, bo zdała egzamin na .5“ miodzież. Ale czy cała młodzież, którana nim pracowała?— Raczej tak — ciągnie budowniczy — bo widzicie kontrola techniczna twier­dzi, że jakość się poprawiła...— Dyscyplina też — dorzuca tow,Ostrowski, zastępca przewodniczącego ZZ ZMP, który od czasu gdy miodzież roz­poczęła prace wyposażeniowe interesował się bez przerwy budową jednostki. — Do tego stopnia, że nie mogliśmy znaleźć ani jednego bumelanta, aby przez radiowęzeł przykręcić mu śrubkę. Za to mieliśmy ciągle okazję do nadawania koncertów ży­czeń dla tych, którzy przodowali w pracy. Raz dla grupy elektryków Jana Kukliń­skiego, Z/m  razem dla Franciszka Kapi- ey, brygady Wołkanisa z montażu maszyn, mistrza blacharzy Bogdana Kornowskiego, ZMP-owca i tak po kolei.C h ę tn y c h  do o p o w iad an ia Jest coraz w ię c e j.— Z m ie n iło  się u  n as w ie le . C o raz m n ie j je st ch u lig a n ó w . T a k ic h , ja k im  k ie d y ś b y l S T A ­S Z E K  Z I E N K I E W I C Z  je s t  ju ż  u  nas coraz m n ie j. *—  A  Ja k i  b y ł ten  Z ie n k ie w ic z ?’— P o p ić  sobie lu b ił , i  to  p o rzą d n ie . W styd m ie szk ań co m  z hotelu  n a  Ś lą s k ie j p rzy n o sił. M ó w iliśm y  m u „S ta s z e k  pop raw  się , przestań p ić , le p ie j, w iesz, do k in a  z d zie w czyn ą alb o  na zab aw ę, k u ltu r a ln ie ... A le  on Je d n y m  u ch em  słu ch ał, a  d ru g im  w yp u szczał. K tó re g o ś  d n ia , ja k  p rzy szed ł do h o te lu  led w ie się n a  n o g a c h  tr z y ­m a ją c , k to ś w p ad ł n a  p o m y sł, a b y  go w  ta k im  stan ie s fo to g ra fo w a ć . T a k  i  u c z y n iliś m y . B a i się teg o  z d ję c ia , j a k  o g n ia , ob ie cał pop raw ę. P o te m  n a p isa ł „s a m o k r y ty k ę “ ,  k tó rą  o d cz y ta­liśm y  przez rad io w ę zeł. U ra to w a liśm y  ch ło p a­k a .. .  A le  to  b y ło  je szcze  w  u b ie g ły m  ro k u .Dochodziła godzina 15,00, gdy skończy łem rozmowę z towarzyszami. Zanie pokoiło mnie jedynie to, co dowie­działem się na końcu od tow. Ostrowskie go. Interesując się bowiem budową „mło­dzieżowego“ statku tow. Ostrowski przez cały czas nie pomyślał o tymi aby zapoznać się, jak młodzi ludzie podnoszą swój po­ziom ideologiczny.— Nie miałem na to czasu — mówił — za bardzo pochłonięty byłem sprawami zaopatrzenia. Bo widzicie, grunt to jak jest materiał na statku, wtedy robota idzie bez żadnej agitacji. Nasza młodzież pali się do pracy.To prawda — pomyślałem — że mło­dzież pali się do pracy. Ale są różne po­budki ku temu. Chodzi jednak o to, by, każdy chłopiec pochłonięty sprawą budo­wy „młodzieżowego“ statku wiedział jed­nocześnie, że w talr.rh jak on dojrzewa właśnie przyszłość ojczyzny. Przeczuwa­łem bowiem, że mimo pozytywnego mate­riału, jaki dotychczas zebrałem, na pewno są rzeczy, do których niejeden w stoczni nie śmie się przyznać. A że dowiedziałem

się już poprzednio, iż tego dnia *w wy­dziale elektrycznym ma się odbyć zebra­nie dyskusyjne nad projektem statutu ZMP, postanowiłem pójść na nie.
Za stołem prezydialnym, zajęli miej­sca tow, tow. Wiesław Lewandow­ski, przewodniczący zarządu ZMP przy wydziale elektrycznym, Pluta, czło­nek zarządu i Churyś — przedstawiciel organizacji partyjnej. W świetlicy jc-st obecnych dwudziestu kilku ZMP-owców.— O tw ie ra m  ze b ra n ie  i proponuflę n a stę p u ­ją c y  po rzą d ek  d zie n n y  — m ów i to w . L e w a n ­d o w sk i. — P k t . 1 — z a g a je n ie , któłre Ju ż  w łaś­n ie  b y ło .... . .  p k t. 6 — za k o ń c z e n ie . C z y  k to ś  ch ce  u zu ­p e łn ić  p o rzą d ek  d z ie n n y ? ... N ie  s ły sz ę , a  w ię c prze ch o d zim y  do p k t  2. O dczytaim  lis t  Z a r z ą ­du G łó w n e g o  Z M P  w  zw ią zk u  ze  z b liż a ją c y m  się I I  Z ja z d e m  Z M P .P o p rze czy ta n iu  lis tu  to w . Lew an d o w sk i zw ró ci! się do o b e c n y c h : — O C w iersm  k ró tk ą  d y sk u s ję . K to  b y  c h c ia ł z a b ra ć  g lo s?C isza .— W  ta k im  razie  — m ó w i p rze w o d n iczą cy  — p o zw o lic ie , że n ap ro w ad zę w as n a  te m a t d y ­s k u s ji . C h o d zi o to , a b y  n a  ba zie  teg o  lis tu  m ó ­w ić o p ra c y  n aszeg o k o ła . P ro sz ę , k to  ch ce  za­b rać głos?C isz a .— C z y  w  w aszy m  m n ie m a n iu  — z a p y tu je  z e ­b ra n y ch  p rze w o d n iczą cy  — je s t  u  nas w szystko w  p o rzą d k u ?C isza .— S łu c h a jc ie  — c ią g n ie  p o  d łu ższej chw ili p rze w o d n iczą cy  — m oZe w y p o w ie cie  s ię , ja k  n a le ży  o rg a n izo w a ć n asze z e b ra n ia .C isz a . P o  d łu ższej c h w ili zza  stołu  p rez y d ia l n ego podn osi się  to w . P lu t a .— My, ZMP-owcy — mówi on — jes­teśmy właśnie tą awangardą młodzieży, powinniśmy więc wykazać tu na tym ze­braniu naszą ak­tywność. Czym to wytłumaczyć, że nikt nie zabiera dotychczas głosu? Czy naprawdę wszystko, o czym była mowa, jest dla nas jasne, zro zumiałe?Ja  powiem, l e źle jest w naszej organizacji w elek trycznym Bo jak się chce zwołać «  branie, to ile to rzeba się napro- sić każdego. abv na nie przyszedł trzeba go wpierw „ciągnąć“ do za­rządu zakładowe­go, tłumaczyć Dlaczego tak jes**’ Musimy poroz.ina w iać o tym/eżrgo członkowie i-bc cd zarządu a . : go zarząd <.d nich by ożywić ras? prace. Pros?e >'■ chce . »brać ?'n< CiszaPo chwili pod nosi się tizocT u. warzysz zza st -h prezydialnego, tow. Churyś j tak o;.» m wi: — Żle się dzieje w waszej or­ganizacji. Frekwencja na zebraniu me do­pisała — obecnych jest zaledwie 50 proc j W dodatku wy tu siedzicie jakoś oboje!- ; ni, a przecież powinniście zabrać gio.-‘ j i mówić konkretnie. Są w tej organizafj. aktywiści, którzy udzielają się na zebra­niach, w szkoleniu, ale są też i inni ŻM jest z frekwencją na szkoleniu. Wyście powinni, jak tu jesteście wszyscy, zachę­cić sW’oich towarzyszy do przychodzenia na zebrania i szkolenie.— Kto jeszcze prosi o głos?Cisza. i

Po co mam dłużej nużyć czytelnika nudnym zebraniem. Krótko mó­wiąc miało ono talu mniej więcej przebieg aż do końca. To, że w ciągu ca­łego zebrania zabrało głos zaledwie 3 ło- warzyszy z sali (oprócz tych, którzy mó­wili z obowiązku) nie świadczy bynaj­mniej, że wszyscy spali. Drzemał dosłow­nie tylko jeden. A  kruczowłosy Witold Maczuga i blondyn Józef Antosik nawet z trudem tłumili od czasu do czasu śmiech, który rozweselał ich twarze — widocznie któryś z nich jest bardzo do­wcipny. Trudno im się dziwić. Młodzież, jak to młodzież. Dziwić się jednak trzeba, dlaczego na zebraniu nie było ani jedne­go ZMP-owca z dwóch brygad, które tak wzorowo wypełniły obowiązki na statku. Jedyna rzecz, która ich usprawiedliwia to chyba fakt, na który powoływała się w dyskusji Krystyna Krzyżanowska a mianowicie, że zebrania są nudne, że działalność zarządu sprowadza się jedynie do „ściągania“ składek członkowskich, że nie ma ciekawych pogadanek dla młodzie­ży, że nikt nie próbował zorganizować dyskusji nad książką, albo zbiorowej wy­cieczki do kina czy teatru.Nie trzeba bowiem być pedagogiem, by rozumieć, że to nuda odstrasza ZMP-ow- ców z „młodzieżowego“ statku od zebrań, a innym zamyka usta. — Czego byś bo­wiem nie po-wiedział — mówią chłopcy — wszystko i tak na nic, utknie w proto­kołach. — Młodzież woli po stokroć wię­cej budować statki, które przynoszą im sławę, niż nieciekawe zebrania, które nic nie dają.Ale czy nie ma rady na to, aby oży­wić pracę ZMP w stoczni? Jest. Tylko że do tego potrzeba, aby Zarząd Zakła­dowy ZMP nie zajmował się — jak to mówił tow. Ostrowski — sprawami wy­łącznie produkcyjnymi — a zainteresował î lię całokształtem życia młodzieży. By umiał wszystkie piękne cechy młodzieży stoczniowej wykorzystać również w pra­cy organizacyjnej. Zrozumiałe, że w tym wypadku niezbędna jest wszechstronna pomoc organizacji partyjnej stoczni.K. Pikor
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Pacjenci kliniki nie tracą czasu

Chore dzieci, które tra­
fiają, do kliniki ortopedycz­
nej Akademii Medycznej w 
Gdańsku, znajdują tam nie 
tylko opieką lekarską, ale 
mogą również w dalszym 
ciągu uczyć się w odpowie 
dniej klasie. Po wyzdrowie 
niu dzieci wracają do 
szkoły macierzystej. Nie 
tracą więc roku szkol­
nego. W klinice bo­
wiem uczą, się tak samo, 
jak i w szkole, wszystkich 
przedmiotów.

Na zdjęciu: STAN ISŁAW  
K W IA T K O W SK I z Elbląga 
podczas lekcji matematyki 
z nauczycielką szkoły pod 
stawowej orzy klinice S T E 
PA N IĄ  SZUBERT.Foto W ł . Nieżywiński.

Odznaczenie
zasłużonych mieszkańcówG d y n iPrzewodniczący Prezydium MRN w Gdyni — Konstanty

Dlaczego tworzą się kolejki w sklepach
— Bez przesady, zmarnowałam dziś robiąc zaku­

py co najmniej 3> godziny — opowiada z oburzeniem 
swojej sąsiadce młoda kobieta. — A przecież kupiłam 
tylko artykuły spożywcze, niezbędne do przyrządze­
nia jednego obiadu i kolacji. Po prostu, stałam w 
kolejkach.'Aby przekonać się o praw- się na tej samej ladzie. Bodziwości zasłyszanej rozmo- kiełbasa... należy do innegowy, postanowiliśmy przejść działu. A więc jeżeli „odsta­

ny. Sklep obsługuje 6 sprze­dawczyń, a sa tylko dwie wagi. Nic więc dziwnego, iż — mimo uprzejmości i szybkiej obsługi — trzeba czekać, aż będzie wolna waga. A  to często trwa długo. Podobnie jest w wielu innych sklepach w trójmieście.W  dobrze za o p atrzo n y m , n a- zw an y m  przez m ie szk ań có w  O liw y  , .d e lik a te sa m i o liw sk im i'',i i  ■] , j  _  • sk le p ie  M H D  p rzy  u l. A r m ii P o lsie po sklepach i zobaczyć, ł.r‘ się juz swoje V 2 godzmy sk ieJ  ł9 1est/ p o d o b n ie . B r a k  oa- dlaczego ludzie marnują tyle w kolejce po mięso, to trze- p o w ie d n ie j ilo ści w ag h a m u je  czasu na zakup artykułów co ba stracić następne pól, aby szy b k ą ob słu gę , dziennej potrzeby. nabyć kiełbasę. Jeżeli przy- Jedną z najpoważniejszychRozpoczynamy od sklepu padkiem klient ma ochotę na przyczyn tworzenia się,, ko- MHD nr 2 przy ul. Długiej 4. galaretkę, czy pasztet z dzia lejek jest przyjmowanie to- Jest to bardzo ładny i do- łu garmażeryjnego — to mu- waru w ciągu godzin sprze- bęze zaopatrzony sklep mię- si jeszcze stać 1/2 godziny. dąży. Każdy z nas niewąt- sny, ale aby nabyć tu np. 1 A przecież są sklepy mie- piiwie widział taki obrazek: kg mięsa i 1/2 kg kiełbasy.—  sne, które również posiadają w sklepie spożywczym o trzeba zmarnować conaj- działy z mięsem i wędlinami, godz. np. 11 rano jest pełno mniej'godzinę. Dlaczego? ale klient może nabyć tam i klientów. Nagle przybywa Przyczyna jest bardzo pro- mięso i kiełbasę równocześ- towar. Oczywiście personel sta. Sklep posiada trzy dzia- nie. Np. w sklepie MHM w sklepu przerywa obsługiwa^ ły: z mięsem, wędlinami i Oliwie przy ul. Armii Ra- nie klientów, opuszcza lady i wyrobami garmażeryjnymi, dzieckiej. rozpoczyna przyjmowanie to-W każdym z nich można na- Przejdźmy się z kolei do waru. Często trwa to godzi- być tylko określony towar i sklepu spożywczego. Jednym nę i więcej, a klienci tym- np. jeżeli kupuje się kiło- z' najlepiej ' zaopatrzonych czasem czekają, kolejka rcś- , gram mięsa, to w żadnym wy sklepów przy ul. Długiej jest nie.Rek udekorował 2i ub. m- padku nie można kupić rów- sklep spożywczy MHD nr 1. Zdarza się również, ze to­na sesji MRN małżonitow 1 - -----  - . . .  - -•*-* ----- *-*-Czerwionków złotymi krzy­żami zasługi. . przyznanym: im przez Radę Państwa z okazji 50 rocznicy zawarcia 
przez nich związku małżeń­skiego.Prócz tego tow. Rek wrę­czył medale 10; lecia zasłu­żonemu pracownikowiCPLiA w Gdyni — Andrze­jowi Dąbrowskiemu i dyrek­torowi Technikum Chłodni­czego — Józefowi Basandow skiemu. (P)

nocześnie 1/2 kg kiełbasy, Tutaj znów tworzą się kolej- war został przyjęty, a mimo m im o  ii kiełbasa znajduje ki, ale już z innej przyczy- to klienci nie są obsługiwa-
ó d n iú

Uwaga Pienumeratorzy
llStsra“ i„ j?y!iaka Marskiego“W  zw ią zk u  z p rz e ję c ie m  od dn ia 1 s ty c z n ia  1DS5 przez O d ­d ział W o je w ó d zk i P P K  „ R u c h “  w  G d a ń sk u  ca łk o w ite g o  k o lp o r­ta ż u  cza so p ism  m o rs k ic h , zaw ia d a m ia  się  p re n u m e ra to ró w  ,,S te  r u “  i  „ R y b a k a  M o rsk ie g o , że w p ła tę  p re n u m e ra ty  n a  I I  k w a r  ta ł  1955 p r z y jm u ją  p la c ó w k i p o czto w e , listo n o sze i o d d zia ł W o je w ó d z k i P P K  „ R u c h “  w G d a ń sk u  za n o śre d n ic tw e m  prze k a ru  P K O  n a k o n to  n r  11-4080- 110 w  te rm in ie  do d n ia  10 m a r­ca  b r ., n a I I I  k w a r ta ł, w zg lę d ­n ie  I I  p ó łro cze  do 10 k w ie tn ia , a  n a  I V  k w a r ta ł do 10 w rześ­n ia  b r .

B A L  P R A S Y
Wszystkie karty wstę­
pu wy sprzedane. Kto 
nie wykupi w dniu dzi­
siejszym do godz. 12 
miejsc zarezerwowa­

nych traci do nicli prawo

i ićm  osJRom m

Matka rzadko, bardzo rzadko mówiła ze mną o szkole. Rzadko ją zresztą wi­działam. Była pochłonięta życiem, pełnym pracy, ludzi, zdarzeń, wyjazdów i po­wrotów, była daleka i zapatrzona w ja­kieś swoje sprawy, o wiele dalsza niż nia­nia i nawet babka, tak samo daleka jak ojciec. Gdyby była bliższa, może zrozu­miałaby, że hrak insektów i staranna o- pieka nie zapewniały mi szczęśliwego życia w szkole.Od tego dnia nie lubiłam panny Julii. Nie wiedziałam, za co gniewała się na mnie wtedy, po kinie i dlaczego wzywała matkę. Czułam jednak, że prócz wielu rzeczy, które w szkole były inne niż w domu, ale można było do nich przy­wyknąć, były tu jeszcze sprawy ukryte, z którymi nie potrafię się nigdy pęgo- dzić. Miałam wtedy osiem lat.Ale to wszystko, co przeżyłam w szko­le głęboko i boleśnie, przyszło później, gdy z ukrycia nowicjatu wystąpiła nowa siostra zakonna i objęła wychowawstwo czwartej klasy, Nazywała się siostra Imełda.

Na czoło wyświetlanych o- "  aowód wdzięczności... słonia? „ . . .  R ó w n ie  zaskoczony był ubogi nabeenie w trojmiescie fumów uczyciei włoski, któremu p cw - wybija się „Cena strachu” , uego dnia przywiozło autofilm produkcji francusko- k n u j ą c e g o k "  w'es“ * ? 0' trą b ą  włoskiej, reżyserii H .  G. ClO — sło n ia . P o  ca ły m  szeregu uzota, według powieści G. p e ry p e tii, ja k ie  w y n ik ły  z « lo k o  .  ,  , , ,  . , , . w an ta  n ie o cz e k iw a n e g o  g o ścia  wArnaud. W filmie tym, kto- m ie szk a n iu  n a  IV piętrze — na rego akcia trzyma widza w u c z y c ie i sp rze d a je  k ło p o tliw y  p o  , ,  d a ru n c k  rzy m sk ie m u  Z O O . D o-meustannym napięciu — wy p¡ero wt„  dv m oże zd o b y ć się na stepują: Yves Montand, Char k u p n o  butów' d la sw o je j ro­les Vane!, Peter van Eyck, d ż in y .Folco Lulli i Vera Clouzot. Główną rolę w filmie pro „Cenę strachu” wyświetla ki dukcji włoskiej „Witaj sło­no „Warszawa” w Gdyni. niu” gra znany nam dotych- * *  * czas jako znakomity reżyserC z y  za sta n a w ia liśc ie  się , co b y  — Vittorio de Sica. Film tsnście z r o b ili , g d y b y  in d y js k i m a - , ,  „ k r a n  k in a  ZMP-h a ra d ż a  w  z a m ia n  za w yrzą d zo  wszedł n a  e k r a n  K in a  z -iy ij.n ą  m u  p rzy słu g ę  o fia ro w a ł w am  owiec we Wrzeszczu.„Sygnał na rzece”, to ra- ,  dziecki kolorowy film dla ■r) !  młodzieży, zrealizowany na♦ podstawie popularnej w « ZSRR powieści N. Dubowa.♦ Scenariusz opracował — zna♦ komity dramaturg filmowy♦ D. Griebnier, autor m. in. f  scenariuszy do filmów „S s♦ Orzeł zaginął”, „Krążownik♦ Wareg” i „Piętnastka z na-♦ szej ulicy” . „Sygnał na rze­ce” zobaczymy w kinie „A t­lantic” w Gdyni.

mm

Młodzi adepci sztuki
walczyli w Sopocie o mistrzostwo pierwszego króluW niedzielę zakończył się stawiło 39 pięściarzy Unia ; wk“ 0̂ hal£ ,ełłû u,“ ° .^ Af »  

i  Sopocie I krok boksetski Wejherowo o p a rta  o o - tytko dlatego, że nie znali e.ie-•'orsanizowany przez K S  pot — 12 i Stal Gdynia — 6. mentarnych zasad sztuki pieściar Sparta. W turnieju tym star- MU-t O wał O 69 pięściarzy, repie- rz  ̂ b“U należyte p rzy g o to w a n i, brnta w  w ad ze k o g u c ie j który zentujących następujące ko- Rm ce braki wykazali zwłaszcza za p o w iad a się na dobrego pię­ła sportowe: LZS, które wy- niektórzy m ło d zi za w o d n ic y  UY.S 'Q̂ f ę „ „  ,pł£ £krywko.
Rekord Polski ustanowiła Duńska
na m istrzostw ach lekkoatletycznych  Gdańska

A  oto ft lm y , Ja k ie  zo b a czy m y  ■w p o zo sta ły c h  k in a c h  tr ó jm ia ­sta : „ L e n in g r a d “  (G d ań sk) — „ P o k o le n ie “ . „ B a jk a “  (W rzeszcz)— „P r z y g o d a  w ta jd z e “ , „1 M a ­j a “  (N ow y Port\ — „ H a m le t“ , „ D e l f in “  (O liw a) — „N ie b e z p ie c z  n a c ie śn in a “ , „ P o lo n ia “  (Sopot)— „ O  ty m  n ie w oln o za p o m ­n ie ć “ ,  „ B a ł t y k “  (Sopot) — „ N a  b a ry k a d a c h  H a m b u rg a “ , „G o p la  n a “  (G d y n ia ) — „K a w ia r n ia  p rzy  głó w n ej u lic y “ , N e p tu n “  (Orłow o) — „ W  m a tn i“  i „ P r e ­lu d iu m  sławy“ , „ P r o m ie ń “  (C h y  lon ia) — „W c z a sy  z A n io łe m “  i „ L u d z ie  step ów “ , „ F a la “  (G ra ­bów ek) — „M ło d zie ń c ze  la ta “  i „ N ie d a le k o  W a rszaw y “ . (raf.)

starym obrazie, który wisiał w kościele św. Teresy — tak samo blada, wąska i jakby nierówna. Oczy osadzone blisko cienkiego, długiego nosa były na wpół na­kryte ciężkimi powiekami. Usta miata blade, drobne, zaciśnięte. Tylko krótki, spiczasty podbródek nie pasował do ca­łej twarzy i przypominał łasicę.— Wiecie, jak się nazywam, prawda?— zapytała.Gdy mówiła, usta jej rozchylały się z trudnością, wypuszczając słowa jakby zwężone, chudsze niż normalne.— Będę waszą wychowawczynią. Mam nadzieję, że będziemy żyły w harmonii.Je j spojrzenie, ciemne i przymglone, przesunęło się po naszych twarzach. Kie­dy dotknęło mnie, roześmiałam się gło­śno i wyzywająco. Nie wiedziałam, dla­czego to zrobiłam.Dziewczynki obejrzały się zdziwione.Oczy siostry Imeldy błysnęły i zwęziły się jeszcze bardziej pod opadającymi powie­kami.— Widzę, że nie wszystkie z was ode­brały w domu staranne wychowanie — westchnęła leciutko — będziemy się sta­rały to nadrobić — dodała łagodnie.Któraś zachichotała, zdaje się, że Ja ­neczka. Madzia uśmiechnęła się przypo­chlebnie do nowej wychowawczyni. Resz- .ta milczała. Siedząca obok mnie Henryka * J " 5
trąciła mnie łokciem W bok. W tej chwili i  G o sp o d a rcze g o  z d n iem  1 lu teg o  
poczułam, że przez klasę przeszła linia $ b r. d y r e k c ja  w p k g g  zaw iesza 
podziału, który miał trwać aż do końca i  k u rso w a n ie  au to b u só w  n a linii 
m nipi v  cincfra TmplHn. walki Del- T

ni. Po prostu dlatego, że ob­sługa sklepu zajęta jest.. wybieraniem dla siebie naj­lepszego towaru.Oto przykład: dnia 25 stycznia do sklepu MHM nr 
22 przy ul. Długiej przywie­ziono cielęce kości i, schab — towar bardzo poszukiwany^ Obsługa sklepu w obecności kilkudziesięciu klientów za­częła sobie wybierać najlep­sze kąski, nie przejmując się wcale uwagami kupują­cych. Rosta nie tytko kolej­ka, ale i oburzenie klientów. Zupełnie zresztą słuszne.Pozostaje jeszcze jedna sprawa — sprzedaży towa­rów tzw. atrakcyjnych — w tym wypadku szynki w pusz­ce i cytryn. Z niewiadomych powodów towary te sprzeda­ją wyłącznie dwa w trój­mieście sklepy: DH „Delika­tesy“ we Wrzeszczu i Gdyni. Nie można więc się dziwić że, aby nabyć te artykuły trzeba czekać conaj mniej dwie godziny, nie mówiąc już o dojazdach z innych dzielnic, iub nawet miast (So pot).Czyżby artykuły te były aż tak „luksusowe“ , że mogą je sprzedawać tylko „Delika- , tesy“ .I A  p rzecież w szy stk ie  te prze­szk o d y  w n a b y w a n iu  a rty k u łó w  co d zien n e j p o trze b y  m o żn a ła t­wo u su n ą ć . P o trzeb a ty lk o , ab y poszczególne d y re k c je  h an d low e i w y d zia ły  h an d lu  p rezyd iów  rad n aro d o w ych  pozn ały  d okładn ie p o trzeb y  m ie szk ań có w  i n a te j podstaw ie rozm ieściły  o d p o w ied ­nio p la có w k i h an d lo w e, zaopatru  j4C je  w  n ie zb ę d n y  sprzęt i p o ­szu k iw an e to w a ry . (Cl)

W sobotę rozegrane zosta- ków Sparty, Budowlanych, h- w Gdańsku lekkoatletycz AZS, Włókniarza i Zrywu, ne mistrzostwa miasta w ha W zawodach tych DUN- li. Zgromadziły one zawodni S K ' (Sparta) ustanowiła re—----------------------------- -------  kord Polski w hali, w skokuw dal, uzyskując wynik 5.37 m. Ta sama zawodniczka sko czyła wzwyż 1.46 m., a ata­kując wysokość 1.53 m. lek­ko strąciła.W y n ik i te c h n ic z n e . M Ę 2 C Z Y 2  N I :
S ia tk a rk i
klasy wydzielonej
z a k o ń c z y ły  I rundq r o zg ry w e kK o le jn y m i tu rn ie ja m i w  W ar­szaw ie i K r a k o w ie  (28—30 u b . m.) d ru ż y n y  k la sy  w y d zie lo n e j w s iatk ó w ce ko b ie t za k o ń c zy ły  pierw szą rundę ro zg ry w e k  o m i­strzostw o P o ls k i. O sta tn ie  spotka nia te j ru n d y  p rze n io sły  w y ­n ik i:W  W A R S Z A W IE  — B u d o w la ­ni W arszaw a — S p a rta  W arsza­wa 0:3. A Z S  A W F  W arszaw a — C W K S  W arszaw a 3:0, S p a rta  W arszaw a — C W K S  W arszaw a A Z S  A W F  W arszaw a — b u ­d o w la n i W arszaw a 3:0, C W K S  W arszaw a — B u d o w la n i W arsza­w a 3:1, S p a rta  W arszaw a — A Z S  A W F  W arszaw a 2:3./W  K R A K O W I E  — K o le ja rzG d a ń sk  — G w a rd ia  W rocław  3:0, U n ia  Ł ó d ź  G w a rd ia  K ra k ó w  1:3, G w a rd ia  W rocław  — U n ia  Ł ód ź 0:3, K o le ja r z  G d a ń sk  — G w a rd ia  K r a k ó w  1:3, G w a rd ia  K r a k ó w  — G w a rd ia  W rocławJ, U n ia  Ł ó d ź  — K o le ja rz  G d a ń sk  1:3. T A B E L A  1. A Z S  A W F  W arszaw a 7:0 21:4 C W K S  W arszaw a 6:1 ISclK o le ja r z  G d a ń sk  4:3 16:11. G w a rd ia  K r a k ó w  4:3 16:115. S p a rta  W arszaw a 2:5 14:15U n ia  Ł ó d ź 2:5 11:17G w a rd ia  W rocław  1:6 4:18 B u d o w la n i W arszaw a 1:6 4:20

T t t a l r y

K R O N I K A  D N I AW Y M IA N A  T O K Ó WW  zw ią zk u  z w y m ia n a  torów  n a  s k rz y ż o w a n iu  u lic  W ład y sła­w a I V  i S p o rto w e j w  N o w y m  F o r c ie , d y r e k c ja  W P K G G  za­w ia d a m ia , że n a  o d cin k u  ty m  w d n ia c h  od 31 sty c z n ia  do 2 lu ­te g o  b r . b ę d zie  w strz y m a n y  ru ch  k o ło w y . O b ja z d  u lic a m i Ł o w - c z y ń s k ie g o , M y ln ą  i  Z a s p y .A U T O B U S Y  N A  L I N I I  101 N IE  K U R S U J Ą

T e a tr  W ie lk i w G d a ń sk u  —„ M a z e p a “  god z. 19.T e a tr  D ra m a ty c z n y  w G d y n i — „ T a k ie  cza sy “  g o d z. 19. T e a tr  K a m e ra ln y  w So p o cie„ P a n n a  bez p o sa g u “  godz. 19
K i n a .

. Dobrze pamiętam chwilę, kiedy po raz pierwszy przyszła do nas 3 stanęła na pro­gu, z rękami ukrytymi na piersiach, pod fartuszkiem habitu. Stała tak dłuższy czas, aż ucichł hałas i stukanie ̂  pulpitami i wszystkie dziewczynki zaczęły patrzeć na drzwi. Wtedy weszła, zamknęła je ci­cho za sobą i zbliżyła się do stolika. Szła drobnymi krokami, z lekko pochyloną giową, bezszelestnie jak kot. n— Niech bidzie pochwalony Jezus Chrystus — powiedziała miękkim, mato- , wym głosem. Potem patrzyła na nas przez dłuższą chwilę w milczeniu.Była niewysoka i chyba szczupła, bo czarne, obfite fałdy habitu spływały z niej luźno, swobodnie. Jej twarz -pod wielkimi ]jj” a clla  sklepieniem lśniącego kwefu w yd ala mi * Henrykę się podobna do Matki Boskiej na bardzo

mojej walki z siostrą Imeldą, walki peł­nej klęsk i poniżeń.Czwarta klasa była maleńka, podobnie zresztą jak wszystkie młodsze klasy, z których najliczniejsza mogła mieć kil­kanaście uczennic. Była to jedna z zalet naszej szkoły, która tak dobrze usposo- ♦ biła do niej moją matkę. Siedziało nas ? tam sześć, czy siedem, nie pamiętam. 1 Dzieliłam ławkę z Henryką. Lubiłam ją * najbardziej. Obie byłyśmy hałaśliwe i roz- $ biegane i miałyśmy opinię najgorszych ♦ łobuzów w całej szkole. Tylko, że Hen- ♦ ryka uczyła się dużo słabiej ode mnie i" dlatego częściej zbierała kary za nas obie. Była to nieduża, krępa dziewczyn­ka, z krótko obciętymi, jasnymi włosami, i wesołym, zadartym nosem. Kiedy się śmiała, w jednym policzku robił się mi­ły dołek. Miała szorstkie, zamaszyste ru­chy chłopca i bystre, uważne oczy, któ­rymi wierciła bezceremonialnie wszyst­kich i ■wszystko. , ,Chyba najbardziej podobała mi się w Henryce jej stanowczość i surowość. Mat­ka Henryki miała folwark niedaleko mia­sta. Folwark był ubogi, zadłużony,! przy­nosił dużo zmartwień, o których ze zmar­szczonym czołem opowiadała Henryka.W mieście mieszkała ona u ciotki, właś­cicielki domku na przedmieściu. Ciotka płaciła za nią szkołę i to dręczyło

n r 101 G d a ń s k -G d y n ia .S I E D Z I B A  D K  F R O N T U  N A R O D O W E G OD z ie ln ic o w y  K o m ite t  F N  G d a ń s k  -  Ś ró d m ie ście  p o d a je  do w ia d o m o śc i, że sied zib a D K F N  m ie ści sie n a d a l w  P re z y d iu m  M R N  w  G d a ń sk u  I p ię tro , p o ­k ó j 111. C z ło n k o w ie  k o m ite tu  p e łn ią  d y ż u ry  co d z ien n ie  od 17 
—  20 .

G D A Ń S K  — „ L e n in g r a d “  —, , p o k o le n ie “  od la t 14, go d z. 16 18, o god z. 20 sean s film o w y  2 w y stęp am i a rty s ty c z n y m i, „ B a j'  k a “  w e W rzeszczu — „P rz y g o d a  w  ta jd z e “  od la t 7, god z. 16, 18 i 20, „Z M P -o w ie c “  w e W rzeszczu— „ W ita j  sło n iu “  od la t  7, godz 16, 18, 20, „ l  M a ja “  w N o w y m  P o r c ie  — „H a m le t“  od la t 16; god z. 16.30, 19.30, „ D e l f in “  w  O li­w ie — „N ie b e z p ie c z n a  cie śn in a' od la t 12 godz. 16, 18, 20.G D Y N I A  — „ A t la n t ic “  „ S y g n a ł  na rze c e “  od  la t  7 go d z. 15.30, 17.30, 19.30, „G o p la n a *— „ K a w ia r n ia  p rzy  głó w n ej u li­c y “  od la t 14, godz. 16, 18, o 20 sea n s film o w y  z w y stę p a m i arty  s ty c z n y m i, „W a rs z a w a “  — „ C e  n a stra c h u “  I  i u  seria , od  la t 13. god z. 16, 19, „ F a la “  n a  G ra  b ó w k u  — „M ło d zie ń c ze  la t a “  od la t  12, godz. 18, 20, „P ro m ień *' w  C h y lo n i — „W c z a sy  z ani o łe m “  od lat 12, god z. 17 i 13 „ N e p t u n “  w O rłow ie — „W  m at n i“  od la t 16, godz. 17 i 19: „ Z w ią z k o w ie c “  n a  O b łu żu  — n ie cz y n n e .S O P O T  — „ P o lo n ia “  — „ O  ty m  n ie w oln o za p o m n ie ć“  od  la t  14, go d z. 16, 18.15, 20.30, „ B a ł t y k “  — „ K o p c iu s z e k “  od la t 7, god z. 15. „ N a  b a ry k a d a c h  H a m b u r g a “  od la t  14, god z. 17, 19.30 sean s f i l ­m o w y  z w ystęp am i a r ty s ty c z ­n y m i.

K u la . 1) K rz y ż a n o w s k i — 14,21 m . 2) C u g le w sk i 12,50. 3) M ed e— 12,52.T r ó js k o k  z m ie js c a  — 1) K rze  s iń sk i 9.12 m , 2) O n a c k i — 9,11 m ., 3) S z c z e p a n k ie w ic z  — 8.74 m . S k o k  w zw y ż — 1) K u n d o  —l .  70 m , 2) N a g ie r—1.62 m ., 2) K rz e  siń sk i — 1.62 n i.S k o k  w  d a l — 1) K ro p id ło w - s k i — 6.67 m ., 2) R e n k a  — 5.95 m „  3) K s y k  — 5.75 m .K O B I E T Y :B ie g  40 m . 1) Ł a w n ic k a  — 6.6, 2) S z u lc  — 5,9, 3) C z y n s z a k —6,1.S k o k  w zw y ż — 1) D u ń s k a  1,46. 2) S o b a szk ie w icz  — 1-35, 3) W oj n aro w sk a — 1 30.S k o k  w  d a l — 1) D u ń s k a  5.37 m  , 2) B o c ia n  — 4.49, 3) S z u lc— 4.28.T r ó js k o k  z m ie js c a  — 1) K ę ­d ziersk a 6.78 m ., 2) Ł a w ic k a  6.55m . , 3) P isz c z e k  — 6.55 m .B ie g  40 m . — 1) K ro p id ło w sk i 5,1, 2) M a c h  — 5,1, 3) N o w ick i-  5,4.W  p u n k ta c ji  o g ó ln e j: I  — S p a rta  T K S , I I  B u d o w la n i, I I I  A Z S . IV  — W łó k n ia rz , V  — S p ar ta  C P N , V I  — Z r y w .

M ó w ią c  o p rzy g o to w a n iu  za­w o d n ik ó w  do tego bądź co bądź pow ażnego tu r n ie ju  z s a ty s fa k ­c ją  n a le ż y  stw ie rd z ić , że n a jle ­p ie j za rów n o te c h n icz n ie  ja k  i k o n d y c y jn ie  w y p a d li bokserzy  w e :h e ro w sk ie j U n ii, gd zie tren e­rem  je st o b . S e w e ry n . T a jy  p ię ścia rze  ja k  D o m a ru s i N o ­w a ck i w p ió rk o w e j. L u b o c k i w le k k o p ó łśre d n ie j i E ła n d t w Ko­g u c ie j, m im o  że n ie  o d n ieśli w ię k szy ch  su k ce só w  zap reze n to ­w ali się  z ja k  n a jle p sz e j s tro n y . N a le ży  p rzy p u szcza ć, że w nie­d a le k ie j p rzy szło ści stan a sie  cn i w i-ilo śc io w y m i b o k se ra m i.N a w y ró żn ie n ie  za słu g u ją  rów  n ież K ito w sk i z g d y ń sk ie l Stań, R ic h e rt  i N ik ie lsk i ze S p a n y  So p o t, k tó rzy  r o k u ją  dobre n a­d z ie je  n a p rzy szłość.T u r n ie j w y ło n ił m istrzów  *e- d y n ie  w sześciu  w a g a ch . W w a­dze p a p ie ro w ej ty tu ł m istrza I  k ro k u  zd ob y ł Z a k rz e w s k i (L7£>, k tó ry  w  fin a le  pokon ał s w e to  k o le g e  k lu b o w e go  K r e fta . W m u szej — p o k r y w k o  (L Z S ) po z w y o ę  stw ie  n ad S z y p u rą  (L Z S ) . W le k ­k ie j — N ik ie lsk i (Sp a rta So p o tu  k tp ry  p o k o n a ł D zlo b asa (Urna V fejh ero w o ). W p ó łśred n ie j — Sr® k a  (S p a rta  Sopot) z w y c ię ż a ją c  B ry d o w sk ie g o  (L Z S ). W le k k o - śre d n ie j — S a łu sto w icz  (L Z S ) po zw y c ię stw ie  n ad Śle d zie m  (L Z S ) . W śred n iej ty tu ł m istrza u zy s­k a ł O le jn ic z a k  (S p a rta  Sop ot), k tó ry  ju ż  w  d ru g im  starciu  po­k o n a ł przez ko T o m a lę  (L Z S ) .W w a g a ch  k o g u c ie j, p ió rk o ­w e j, le k k o p ó łś re d n ie j, półcięż­k ie j i c ię ż k ie j m istrzó w  n ie  w y ­łon io n o , W a lk i fin a ło w e  w - t y c h  w a g a ch  o d b ę d ą się  w  p ó ź n ie j­szym  te rm in ie .

sędziow ie p iłk a rscy !W  k a ż d y  c z w a rte k  w  W o je ­w ó d zk im  K o m ite c ie  K u lt u r y  F i­z y c z n e j w  p o k o ju  n r  10 o d b y ­w a się szk o le n ie  sęd zió w . P o czą  te k  sz k o le n ia  go d z. 18. O b e cn o ść o b o w iązk o w ą .
R zem ieśln icza  S p ó łd zie ln ia  P racy  K O M I N I A R Z Y  z a w ia d a m ia , że w  biu rze  Zarzą d u  A d m in is tr a c ji został u ru c h o m io n y  T E L E ­F O N  n r 352-63.200-K

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N ES K R A D Z I O N O  le g ity m a c ję  szk o ln ą nr 561178 oraz p rze p u stk ę , w y d a ­ną przez Z a k ła d y  M e ­c h a n ic zn e  n r  15041, na n azw isk o  Sk o w ro ń sk a G e n o w e fa , Z asa d n icza  S z k o ła  E le k try c z n o -E - n e rg e ty czn a  w  E lb lą g u .233-PD Y R E K C J A  M H D  w W ejh erow ie u n ie w ażn ia  za­g in io n ą p ie czę ć sk le p u  nr 8: M ie js k i H a n d e l De ta licz n y  S k le p  n r 8 -  P rzed się b io rstw o  P a ń ­stw ow e, A r ty k u ły  P rze m y sło w o -S p o ży w cze — D y re k cja  w W e jh ero w ie , W ejh ero w o , u l. 12 M a r­ca 199. 246-K

W Y T W Ó R N I A .  S T E M P L I....................................................................................... .'m . ST EFAN A M A R T Y K ISŁUPSKIE ZAKŁAD Y PRZEMYSŁU TERENOWEGO
PUNKT USŁUGOWY przy Zakładzie Graficznymw Słupsku, Fi. Mickiewicza 14 Telefon 23-91wykonuje włzelkiego rodzaju stemple Jak: 

KAUCZUKOWE — METALOWE (do l a k u  
i plasteliny) -  FAKS YMILE -  AUTOGRAFY oraz S T E M P L E  do znakowania tarcicy ^  i jaj, ze specjalnego kauczuku W ykonane zam ów ien ia wysyłamy przesyłką pocztowąmm

U N IE W A Ż N IA  się zagu oioną p ie czą tk ę fir m o ­w ą „ G d y ń s k ie  Z a k ła d y  P rzem y słu  P ie k a r n ic z e ­go , P rzed się b io rstw o  P ań stw ow e — P ie k a rn ia  n r 13. 235-K

W E R E S Z C Z Y N S K I  J e ­rzy  zg u b ił le g ity m a c ję  zw . za w . 1 p rzep u stkę ty m cza so w ą , w yd an ą przez G d a ń sk ie  P rz e m . Z je d n o c z e n ie  B u d o w la ­n e, b u d . Z E O P . 224-P
G Ó R A LS K A  Genowefa, E lb lą g , z g u b iła  przepust kę stałą nr 1452 W arszta tów S z k o ln y c h , w ydaną przez F a b r y k ę  U rząd zeń  K u zien n y ch ___________K U K S Y  m a szyn o p isan ia , s te n o g r a fii  sten otvp ii w e W rzeszczu , G r u n ­w ald zka 7R/78 róg Rut- rw.o ie^o oraz w  G d y ­ni, A b ra h a m a  8. 80-K

StalinogrodzkieZjednoczenie Wodno-Inżynieryjne Zarząd Robót Strzałowych w Częstochowie, ul. Mielczarskiego 20,tel. 39-88p o d a je  do w iad o m o ści, te sied ziba g ru p y  ro b ó t strza ło w y c h  n a o k rę g  p ó łn o cn y  została p rze n ie sio n a z d n iem  15 sty czn ia  1955 r.do Gdańska-Narwiku, ul. Marynarki Polskiej nr 14 (H otele R o b o tn icze  Z B IM ) .Przedsiębiorstwo nasze wykonuje wszelkie p ra ce w y b u rzen io w o -ro zb ió rk o w e p rzy uży­c iu  m ateriałó w  wybuchowych, 253-K

Ogrodnika z kwalifikacjami i dłuższą praktyką na warzywnictwo przyspieszone i gruntowe poszukuje Zespół PG R  Rosice. 
Zgłaszać się w dziale kadr Zespołu PGR 
Rosice z siedzibą w Komaszewie, stacja kolejowa Wrzeście koło Łeby, Pqw . Lębork245-K
Wysokokwalifikowanych kucharzy-garma- 
żerów oraz wysokokwalifikowanych cu­
kierników zatrudnimy. Warunki do omó­wienia. Gdańskie Zakłady Gastronomiczne, Wrzeszcz, Grunwaldzka 130. 255-K

(C, d. n.)

Radio na dzień 1 bm,P ro g ra m  I I  n a fa li  230,1 m7.00 — D z ie n n ik  p or. 7.15 — P ro g ra m  lo k . 22.00 — C . d. m u z. „ W a lc e  św ia ta “ . 7.33 — S ta n  o o - ta n . 22.20 — A u d . lit .  22.40 — Steg o d y . 7.40 — W ia d . 7.45 — C h w i- fa n  K is ie le w s k i: S u ita  n a  obójla  m u z y k i. 7.50 — A u d . szk o ln a i fo r te p ia n . 23.00 — M o za ik a  m u d la  d zie ci s ta rsz y ch . 8.05 — K o n -  zy cz n a . 23.55 O st. w iad . 24.00 c e rt p o r. 8.45 — P ie śn i G a b r ie la  — H y m n .F a u re . 9.00—11.57 — P ro g r . lo k . , , , „  „ „  „12.04 -  W ia d o m o ści. 12.10 -  U -  P ro g ra m  lo k a ln y . 6.37 — P ró g .tw o ry  kom p . ros. i rad ź. 12.25 — p o g o d y  i o m ó w ien ie  program u P o lsk ie  m e l. tan . 12.43 — A u d . lo k . 6.40 — C h w ila  m u z y k i. 6.47 dla w si. 13.00 — O m ó w ie n ie  p ro - — A u d . dla w si z c y k lu : „S p o ł-  gra m u  lo k . 13.05 — F r o g r . d n ia . d z ie lcze  sp ra w y “ . 11.54 — S y g n a ł 1.3.10 — M u z. ro zry w k . *13.30 — i zap ow ied zi ro zgło śn i. 11.55 — A u d . sz k o ln a . 14.00 — W ia d . 14.09 S e rw is  C Z R M  d la ry b a k ó w . 16.00— K o m . o sta n ie  w ód. 14.10 — — P io s e n k i W y b rze ża . 16.30 —A u d . szk o ln a . 14.30 — K o n c e r t  A u d . d la  k o b ie t „ P r z y  m u zy cesol. 13.00 — K o r . z z a g r . 15.10 — o n a szy c h  sp ra w a ch “ . 16.45 — K o n c e r t  o rk . R o zgł. Ł ó d z k ie j A u d . z c y k lu : „ K o s z a liń s k ieP R . 16.00—17.00 — P ro g ra m  lo k . sp ra w y “ . 16.50 — M u z. ta n . 17.30 17.00 — A u d . d l j  d z ie ci. 17.30 — — O p o w . lit . 17.45 — M u z . ta n . 18.15 — P ro g r . 18.13 — W iad . 18.05 — R a d . d zie n n ik  W y b rze ża ,lo .20—19.00 — l rugi* 1 mc. 19.00 — 18.20 — K o m e n ta rz  m o rsk i. 18-2« M u z . i a k t. 19.25 — A u d . lit . 19.45 — K o n c e r t  in a u g . F ilh a rm o n ii— K o m p o zy to r  Łyg. 20.30 — A u d . S z c z e c iń s k ie j z o k a z ji I I  F e sti-  a k tu a ln a . 20.4-3 — A u d . lit . 21.30 w alu  M u z y k i P o ls k ie j. 21.50 —— D z ie n n ik  w iecz . 21.30—22.00 — D z ie n n ik  ry b a c k i.

Nadmorskie Zakłady Przem. DrzewnegoG d a ń sk -W rze szcz , u l . G ru n w a ld z k a  Z llp r z y jm u ją  do o strzen iapiły taśmowe rozdzielcze i blokowe.B liższe szcze gó ły  do om ów ien ia w d ziale głó w n ego  m e ch a n ik a , te l, 412-70 lu b  412-67 w ew n. 8. 252-K

Konstruktorów: elektryka, mechanikaokrętowego oraz kreślarza przyjmiemy. Zgłoszenia: Zespół BK.TR przy Gdańskiej Stoczni Rzecznej w Pleniewie — dojazd autobusem linii 111 z Gdańska, pi. 1 Maja.2S0-KInżynierów i techników posiadających praktykę z zakresu projektowania: budo­wnictwa przemysłowego i mieszkaniowe­go, wod.-kan., c. o., instalacji elektrycznej, urządzeń mechanicznych i okrętowych oraz kalkulatorów przyjmie Centralne Biuro Studiów i Projektów Pracownia Te­renowa nr 2 w Gdyni, ul. 22 Lipca 24. Re­flektujemy na siły wykwalifikowane Wy­nagrodzenie zgodne ż siatką płacy biur projektów. Godziny przyjęć u kieroweiUś pracowni od 10—12. 242-K

Centrala Handlowa Przem. Drzewnego Biuro Wojewódzkie w Gdańskuz a w ia d a m ia , że od d n ia  1 lu te g o  1955 r.SPRZEDAŻ MEBLI DLA IN ST YTU CJIna tere n ie  G d a ń sk a , W rzeszcza 1 O liw y  będzie d o k o n y w a n a  w sk le p ie  w G d a ń sk u -W rze sz czu  p rzy  u l. K o śc iu sz k i 113 w god z. od 8—16. 251-KPRACOWNICY POSZUKIW ANI2 palaczy do kotła wysoko-prężnego, za­opatrzeniowca i magazyniera skór suro­wych zatrudnią od 1 lutego 1955 r. Rumian skie Zakłady Garbarskie w Rumi-Zagórzu.247-K

OBW IESZCZENIARybacy dalekomorscy!W okresie od 24 stycznia do 15 marca 1955 r. PPD „Dalmor" przez Instytut Me­dycyny Morskiej przeprowadza badania kwalifikacyjno-okresowe wszystkich ryba­ków. W związku z powyższym wzywa się rybaków przebywających na urlopach, do stawienia się w dziale kadr celem skiero­wania na badania lekarskie. 253-KPrez. WRN w Gdańsku, Wydz Spsł - Adm. decyzją z dnia 20 stycznia 1955 r. Nr SAA z/246/S/54 zmieniło nazwisko ob. Semeniuk Helenie, córce Antoniego i Pau- liny z domu Julikowska, urodź, dnia fi. Uf. 1928 r. w Wyrku (ZSRR), zam. w Oliwie, przy ul. Droszyńskiego nr 6, m. 2, na Ko­bylańska. 283-GPrez. WRN w Goańsku, Wydz. Spol.- Adm. decyzją z dnia 21 stycznia 1955 r. Nr SAA Z/5/H/55 zmieniło imię i nazwisko ob. Hein Ginterowi, synowi Ottona i Lot te z domu Ginther, urodź, dnia 6. X II. 1931 r. w Świerkach, zam. w Trapiszewie. pow. Malbork, na Hainowski Eugeniusz, 379-G■ftied Naczelny lei 315-72 Sekretarz Redakcji tel. 350-41 Dział Miejski 350-41 Centrala 350-41 ta.cz» ze wszj-tkinn działami.Wydawca BSW ..P rasa”  —  R ed asu je  K o leg iu m  HertaKC,a_  ̂  ̂ ^  _  ZamóWienia ;  wp!aty na prenumerat, przyjmują wsiyrtkle urrert? c -c ? ,.,- .-  „  ■ Jtstunosza,Red. n o c ,  “ S S Ł 2 S S * j a d o w ą '  & T 3 Ł &  o W S S l « i « z » a  w vn»J .  » ren u iera-J. M M  a. 3.50. w prenumeracie pocztowej z! 5 . -  DruO O ZG  O M  Nr zam. 332 -  W-6-534


